Niedziela, 7 Września 1924. 


Wychodzi codziennie wieczorem. 


Wydawca : Spółka Akcyjna Wydawnioz a. 


Adres Redakcji: Lwów. ul. Chorążczyzny 31. (Tel 1784 
Adres Administracji: Lwów, ul Podwale 3. (Tel 73). 


muje się przed Zakładem Sierół. — Przejście do Ii. Bomu Techników. — 


Cena 
pojedyńczego 


egzem 


T5 gr. 


Na dworcach | 
kolejowych 


18 gr. 


vwe EL.vvovvie. 
Echa dnia wczorajszego. 


Mowa Ministra Kiedronia. — Przemówienie Prezesa Zboru Izraelickiego Dra Diamanda. — Prze: 
jazd P. Prezydenta z placu Targów Wschodnich do li. Domu Techników. — P. Prezydent zatrzy- 


Redaktor Naczelny: JERZY KONARSKI, 


Teleion Redaktora Naczelnego 230. 
Telefon domowy Redaktora Naczelnego 192 


Odwiedziny Prezydenta Rz 


nitej 


P. Prezydent ogiąda 


budowę i zapytuje o szczegóły. — Poświęcenie Powszechnych Domów składowych. — Na kopcu 
Unji lubelskiej. — Powrót do miasta i objad w R-tuszu. — Raut w Województwie. 


Mowa Min. Kiedronia. 


Lwów, 6. września. 

P. Minister Przemysłu i Handlu, 
otwierając w imieniu P, Prezydenta 
Rzpitej Targi Wschodnie, wygłosił 
nstępującą mowę: 

Panie Prezydencie, 
Panowie! 

Pokolenie nasze przeżywa nad- 
zwyczajne chwile, których nam z 

ly pewnaścią zazdreścić będą na- 
sze dzieci i wnuki. tak jak myśmy 
w naszei miodości z zazdrością 
wspominali epokę Komisi eduka- 
cyinei bohaterskie czasy epoki na- 
poleońskiej, Księstwa Warszawskie- 
go, rewolucji listopadowej į powsta- 
nia styczniowego. 

Droga niesiychanego wysiłku i 
ofiarą strumieni krwi spoľeczeń- 
stwo nasze zrzuciło jarzino hiewo- 
li. odrzuciliśmy wroga w roku 1920, 
który sięgał ponownie po naszą 
wolność, rozpoczęliśmy budowę or- 
gonizacji naszego Państwa i aczkol- 
wiek zaledwie parę lat upłynęło od 
chwili rozpoczęcia tei budowy — 
możemy być dumni z dokonanej 
pracy, gdyż owoce jei coraz bar- 
dziej Zaczynają się zarysowywać. 
Administracia Państwa funkcionuje 
coraz 'sprawniej, koisie nasze i po- 
czty udoskonalaią się coraz bar- 
dziej. życie gospodarcze. mimo nie- 
sivchanych trudności, rozwija się 
i krzepnie i da Bóg w niedługim 
czasie już popłynie normalaem ko- 
rytem. 

Jeżeli rzucimy okiem wstecz na 
okres dzielący nas od 3-ch Targów 
Wschodnich, jaki ogromny musimy 
skonstatować krok naprzód w roz- 
woju naszych stosunków gospodar- 
czych. Rok temu znajdowaliśmy się 
leszcze w całej pełni w epoce in- 
ñacii a właściwie już hiperinflacii. 
Marka toczyła się z zawrotna szyb- 
kością w przepaść; największe wy- 
siki Rządu. aby fatalny bieg ten 
powstrzymać, kończyły się bardzo 
często niepowodzeniem, 

Dzi mamy od kilku miesięcy 
Bark Polski, walutę złotą ząbezpic- 
czoną należycie kruszcem i wahna- 
mi obcemi, a tem samem zdobyliś- 


Szanowni 


my ten niewzruszony fundament. 
na którym nasze życie gospodarcze 
zrałeść może należyte oparcie, 

Naturalnie, że zaprowadzenie 
zictego, to dopiero pierwszy krok 
na drodze ku należytęi równowa- 
dze naszego życia gospodarczego, 
A droga ta niesłychanie uciążiiwa 
i bardzo, bardzo długa. 

Żeby ią przebyć szczęśliwie mu- 
Siniy wszyscy podwoić, potroić na- 
sze dotychczasowe wysiłki. Musi- 
my wszyscy bez wyjątku zdobyć 
się na natwiększe oszczędności, tak 
w Życiu prywatiiem, jak i niemniei 
w naszych instyinciąch i zakładach 
przemysłowych. Nie zapominaimy. 
że iuż przed wojna nie zaiczaliśmy 
sie do naibogatszych narodów świa- 
ta. a woina zniszczyła przeszło po- 
łowę naszego malątku narodowe- 
go. Pamietaimy. iż przy nadzwyv- 
czainych bogaciwach  natura'mvch, 
w ziemi urodzajne płodach górni- 
czych, w olbrzymich lasach niepo- 
siadamy jednak dotychczas tych 
wsraniałych urządzeń technicznych, 
z jakich jest durna zagranica. a 
które my —- tak dlugo na nie z po- 
wcdu naszego ubóstwa zdobyć się 
ric potrafimy, zastąpić musimy Wy- 
dajrością pracy naszego społeczeń- 
stwa. 

Tylko najdalei posuniętą oszcze- 
dnościa ma wszystkich polach i 
wzmożoną wydainością pracy zdo* 
bedziemy z mowrotem konkuren- 
cwiność naszego przemysłu ma rvn- 
kach wewnetrznych i zagranicz- 
nvch į zbierzemy na nowo te kapi- 
tałv inwestveyvine i obrotowe, któ- 
rych natwieksząa część pożarty” woj- 
na i inflacia i których część może 
ham wprawdzie dostarczyć zagra- 
nica w formie pożvczki, ale uczyni 
to tylko wtedy. gdy się przekona, 
że nasze żyrie garna:arcze znadu- 
~ sie na zdrowych i silnvch pod- 
stawach i że w ostateczności i bez 
toi pomocy zaeranicznei obyć się 
polrafilibyśmy, 

Że społeczeństwo nasze stać na 
dmży wysiłek. tero dowodzi naile- 
me dzisięjsza uroczystość, Pomino 
dużych trudności, wynikających z 


przeżywanego kryzysu gospodar- 
czego potrafiliście panowie konty* 
muować i posunąć znowu o duży 
krak naprzód tak szczęśliwie pomy- 
ślane 1 rozpoczęte dzicło: stałego 
przegladu wytwórczości polskiej, 
zestawienia jej z  wytwónczością 
naszych sąsiadów, skupienia rok 
rocznie na tych wschodnich rubie- 
żach naszej Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitel, w bohaterskim Lwowie, 
naspow ażniejszych przedstawicieli 
politycznych i gospodarczych na- 
szego Państwa i zagranicy. 

Rząd przywiąznie do tak Świet- 
nie rozwikających się Targów 
Wschodnich ogromna wagę. Zdaje- 
my sobie bowiem sprawę, iż pray- 
czyniają się one coraz bardziej do 
zainteresowania naszego społeczeń- 
stwa sprawami  gospodarczemi; 
zbliżaja iabrykania z konsumentem, 
są czynnikiem gospodarczego zbli- 
żenia Polski z innemi państwami, 
otwierają nowe horyzonty dla na- 
szej wytwórczości i dla naszego 
zbytu szczególnie w kierunku wschlo 
du Na podstawie relacf majpoważ- 
nijeszych czynników polsk. i zagra- 
nicznych Śmiało twierdzić można, 
że Iwowskia Tarzi wschodnie we- 
szły już w orbitę zaîntaresowania 
wszystkich bez wyjątku państw eu- 
ropejskich. Jest to iak na stosunko- 
wo krótki okres ich istnienia suk- 
es nice mały, przynoszący chlubę 
energii i zmysłowi organizacyinemu 
ich twórcy i organizatorów. 

Jeszcze tylko jedna uwaga. 

W dniu dzisiejszym winniśmy 
sobie uprzytorinić. jak wiele można 
zdziałać usilną, rzetelną, wytrwałą 
pracą. 

IV Targi Wschodnie pokazują 
nam, iak duży krok zrobiliśmy na 
drodze ku rozbulowie naszzgo ży- 
cia gospodarczego. Vakt ten winien 
nas napełnić otuchą i gięboką wiarą 
w olbrzymie siły żywotne raszcgo 
Państwa, które się nie cofnie przed 
truditościami i które również w 
walce z obecnam przesieniem go- 
Spodarczem, da Bóg, już w niedale- 
kio; przeszłości odniesie walne, de- 
cydujące zwyciestwo. 


Przemówienie dr. Dia- 
manda w Synagodze 
pos'ępowej. 


W uzupełnieniu wczorafszego 
sprawozdania, podajemy _ dzisiaj 
przemówienie dr. Diamanda w do- 
słownem brznieniu. 

Dostomy Panie Prezydencie! 

Chwila obecna ma znaczenie ħi- 
storyczne, bo pierwszy Obywatel 
Naiaśniejszej Rzeczpospolitej i Jej 
Frezydent pierwszy w Polsce zasz- 
czyca naszą Świątynię na rówii że 
świątyrnami swego wyziania, 

Odwiedziny te dokumentuią zu- 
pełne równouprawniemie naszego 
wyznania, zagwarantowane konsty- 
tucją,„ którego praktycznego ziszcze 
ria pragniemy. —- Wszak żydzi w 
myśl tradycii swej religji byli i są 
wiernymi obywatelami Polski, dla 
której oswobodzenia krew swoją 
przelewali. 

Daiąc wyraz radości całej ludno- 
ści żydowskiej witam Cię Panie Pre 
zydercie u wrót naszej Świątyni i 
dziękując za wysoki zaszczyt nam 
okazany, proszę o łaskawe wejście 
do świątyni i przyjęcie 5łogosławień 
stwa religijnego. 


Przed Miejskim Zakła- 


dem Sierót, 

Z placu Targów Wschodnich po- 
jechał Prezydent Rzeczpospolitej 
wedle programu, do budującego się 
Il. Domu techników. Przejechaw- 
szy przez szpaler, utworzony z 
wychowanków Iwowskiego Korpusu 
kadeckiego, zatrzymał się Prezya 
dent przed Mieisk. Zakładem sierót. 
W bramie powitainej stały dwa sze- 
regi Ślicznie ubranych dzieci, obojga 
płci pomiędzy niemi stał stół z wy- 
łożoną na nim księgą pamiątkową 
Zakładu, za stołem znajdowali się 
starsi wychowankowie Zakładu. 
Prezydent, uirzawszy miły widok 
odświętnie przybranej dziatwy z 
choragiewkami w ręku, wysiadł z 
powozu i podszedł do stołu. Z sze- 
regów dzieci wystąpiła jedna z wy- 
chowanck, Maczkówna i wygłosiła 
płynnie piękuą okolicznościgwą mo- 
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wę wierszem, zakończoną gromkim 
okrzykiem na cześć Prezydenta. — 
Następnie odśpiewał chór dziatwy 
kantatę. Przez cały czas mowy i 
śpiewu Prezydent tniał ręce wspar- 
te na gławach dwóch sierót, Wzru- 
szeny do głębi, rozmawiał łaskawie 
z dziećmi i żartował, w końcu po- 
prosił dzieci o odśpiewaunie jakiejś 
piosenki, która najlepiej im się po- 
doba. Dzieci zaśpiewały: „Nie damy 
ziemi...*, 

Zapisawszy się do księgi pa- 
miątkowej, iniormował się o bra- 
kach, jakie odczwwa Zakład sierót. 


U Techników. 


Następnie Prezydent pieszo prze- 
Szedł do bramy powitalnej Il. Domu 
Techników, ozdobionej festowami i 
narzędziami budowlanemi. Po obu 
stronach bramy stali zgrupowani z 
narzędziami w ręku studenci Poli- 
techniki w  bluzach robotniczych. 
W bramie powitał Prezydenta rek- 

tor Politechniki a zarazem prze- 
wodniczący Komitetu budowy II. 
Domu Techników prof. Huber, W 
krótkiej, treściwej mowie przedsta- 
wił rektor genezę powstania idei 
budowy i jei wykonywanie wspól- 
tym wysiłkiem fizycznym młodzie- 
ży przy finansowem poparciu lwow- 
skiego społeczeństwa. Zakończył 
wyrażeniem nadziei, że wobec sta- 
bilizujących się stosunków finan- 
sowych Państwa Rząd przyjdzie ze 
skuteczną pomocą temu  pięknemu 
celowi, jakim jest dostarczenie da- 
chu nad głową kształcącej się rze- 
szy technickiej. Trzykrotny okrzyk: 
„Pan Prezydent Rzpltej Polskiej 
niech żyje!“ wytwał się z piersi 
wszystkich po skończonej mowie 
rektora, 


Prezyd. ogląda budowę 
Il. Domu Techników. 


Prezydent, po wysłuchaniu mo- 
wy rektora, rozpytywał się z zain- 
teresowaniem członków komitetu 
budowy i młodzież technicką o 
szczegóły budowy. Następnie wy- 
raził życzenie przyjrzenia się samej 
budowie. Szybkim krokiem prze- 
szedł Prezydent po prowizorycznej 
drodze, wysypanej gruzem i żu- 
żlem, do budowy. Tu przyglądał się 
budynkowi, wypowiedział swoje u- 
wagi i zapytał, ile pieniędzy już bu- 
dowa kosztuje, oprócz trudu fizycz- 
rego młodzieży, i ile jeszcze po- 
trzeba. Obiecał sprawy pomocy fi- 
ransowej Rządu nie wypuścić z pa- 
mięci i zaraz po powrocie do War- 
szawy sprawą tą się zająć. Wśród 
entuzjastycznych okrzyków „Niech 
żyje!” pożegnał się Prezydent z o- 
bęcnymi į odięchał do Wojęwódz- 
twa. 


W powszechnych do- 
mach składowych. 


W ciaśniejszem juž% gronie wy- 
jechał następnie p. Prezydent na 
Błonia Janowskie celem wzięcia 
udziału w poświęceniu Powszech- 
nych domów składowych. U wejścia 
powitał Prezydenta sen. Szarski, 
który zwięźle skreślił idee i dzieje 
budowy tych siładów. Nastepnie 
arc. Twardowski dokonał aktu po- 
święcenia, poczem p. Prezydent 
ziożył życzenia na ręce sen. Szar- 
skiego i po wvzladnięciu składów 
wraz z orszakiem żegnany odjzcaał 
w kierunku Uniwersytatu. 


„UAŻETA LWOWSKA” z dnia 7. wrześnią 1924. 


oprawa ochrony granie wschodnich. 


Wywiad z M nistrem Hiibnerem. 


| 

| ZABIEGI RZĄDU ZMIERZAJĄ DO ZAPEWNIENIA 
| STWA PUBL. — GENERAŁOWIE-WOJEWODOWIE 
CAŁKOWICIE MIN, SPRAW WEWN. 


Warszawa, 5. września. (Tel. G. L.) 
„Kur. Warsz.* zamieszcza wywiad z 
ministrem spr wewn. p. Hiibnerem w 
sprawie ochrony pogranicza pcelska-so- 
wieckiego. Domniemania co do wprowa 
dzenia stanu wyjątkowego na p? 
graniczu  opart: są na nieporozu- 
mieniu. — Treścią staru wyjątkowego 
wzgiędnie wojennego jest zawieszenie 
konstytucyjnych swobód obywateli do 
czego rząd w żadnej mierze niema za- 
miaru Się uciekać. Wszystkie zabiegi 
rządu zmierzają ku temu aby przez Zae 
pewnienie bezpieczeństwa publicznego 
w województwach wschodnich umożli- 
wić sobie zrealizowamie wszelkich za- 


O godz. 4.30 przybył? Prezydent 
do gmachu Uniwersytetu, gdzie 
przęd bramą powitał Go rektor Sie- 
radzki wraz z Senatem, poczem 
pizeprowadził  Dosłoinego Gościa 
pizez szpaler, utworzony z przed- 
stawicięli korporacji akademickich. 


Po wygłoszeniu mowy przez re- 
ktora, Prezydent uwiecznił Swe i- 
mię w księdze pamiątkowej Uni- 
wersytetu i żegnany owacyjnie, 0- 
puścił gmach 


Na kopcu Unji Lubelskiej. 


Po opuszczeniu gmachu Uniwer- 
syteiu, odjechał P., Prezydent na 
kopiec Unii Lubelskiej. Pieszo udał 
się na polankę pod kopcem, skąd 
oglądał panoram; Lwowa, poczem 
ubszedł kopiec dookoła i na jedne: z 
ławeczek kilka minut spoczywał. 
Stąd udał się P. Prezydent do Wo- 
jewództwa, a o g. 7.30 na obiad do 
ratusza 


Obiad w Ratuszu. 


O godz. 7.30 rozpoczął się w du- 
żej sali ratuszowej obiad. Do sto- 
łów biesiadnyct" zasiadło 250 osób. 
Po prawej stronie Prezydenta Woj- 
ciechowskiego zajął miejsce Arc, 
Twardowski, po lewej prez. Neunia- 
nowa. Po prawej stronie prez. Neu- 
mana Arc. Theodorowicz, po lewej 
gen. Malczewski, Dalsze miejsca 
zajęli: min. Kiedroń, wojewoda Zi- 
mny, poseł francuski Panafizu, pos. 
ros. Oboleński, wicem. spr. zagr. 
Bertoni,  wicem. sprawiedliwości 
Siennieki, dyr. kancelarii cywilnej 
Lenc. prezes sądu Czerwiński, ks. 
Lubomirski, ks. Czartoryski, prezes 
Tym. Wydz. Sam. Kędzior, prezes 
Weinfeld,  wiceprezydenci miasta, 
wojewoda Jurystowski i Zawistow- 
sxi, biskup przemyski Fischer. prce- 
zes Barwicz, zastępca Mydlarski, 
prok. skarbu Hamerski, kurator 
Sobiński, prezes Dułczyński, wicpr. 
Tournelle i inni, 


( Mowa Prez. miasta. 


Pierwszy przemówił witając 
Dostoinego Gościa, prezydent mia- 
sta Neumann. 


| Miło nam bardzo, że nadaszła tak 
dlugo przez cały polski Lwów z u- 
pragnieniem oczekiwana chwilu w 
którei może w prastarych -*u-h 


W gmachu Uniwersytetu. | 


| 


BEZPIECZEŃ: 
PODLEGAJĄ 


mierzeń. oraz zapewnić abywatelstwu 
niezbędne warunki dla normalnego roz- 
wcju życia społecznego i gospodarcze- 
go. Generałowie mianowani na stano- 
wiska wojewodów podlegają całkow'cie 
ministrowi spr. wewn., a jednocześnie 
otrzymują pełnomocnictwa œd ministra 
spr. wojskowych w zakresie dyspono- 
wania pewnemi jednostkami wojskowe- 
mi. Jako fachowcy będą mogli skutecz- 
nie przeprowadzić reorgamzację straży 
grarńcznej i zapewnić ścisły  współu- 
dział policji z władzami wojskowemi 
w zakresie bezpieczeństwa publicznego 
wewnątrz kraju. 


murach gościć Głowę Państwa i 
Sternika Najjaśniejszej Rzeczpospo- 
ltej z której losanit nierozerwalnie 
i ostatecznie złączyła nas opatrz- 
OWE, 

„Mieszkańcy Lwowa złożyli nie- 
zliczane dowody swej miłości i 
przywiązania do miasta swego i do 
Macierzy, Sięgają one poprzez wie- 
ki aż do kolebki tego grodu, co Ka- 
zimięrzowi Wielkiemu zawdzięcza 
swe istnienie. Mądry i dobry król, 
jasno widział przyszłość, fundując 
tutaj basztę od: wschodu. Poświad- 
czyły to lata ostatnie, że Lwów po 
dziś dzień zachował ów swój do- 
stoiny charakter i że polegać może 
na nm Rzeczpospolita. Stanął męż- 
nie w obronie swej polskości i do- 
starczył dziejom wszkrzę ;z mej Pol- 
ski wspaniałego micjału, wypisane- 
go krwią swych dzieci, a nastepnie, 
gdy runęła ra nas nawała od wscho 
du wysłał Lwów przeciw niej kwiat 
swej młodzieży, która ofiarnie życie 
swoje poświęciła w obr mie całości 
i wolności Rzeczypo:opolitej. Droga 
i dobra Ojczyzna obiarzyła miasto 
Lwów hojną nagrodą, bo Krzyżem 
Virtuti Militari, 


Lwów nie poprzestał jednak na 
zaświadczeniu swego mę;t va, ma 
on bowiem tę świadomość, że oręż 
po walce przekuć należy na narzę- 
dzie pracy. Zaledwie też ucichła 
wrzawa walk i bojów, rozwinął swą 
mrówczą nracowitość, by zatrzeć 
Ślady wojny. Bo prazowitym Lwów 
był zawsze i świadom był stanowi- 
ska, iakie wyznaczyło .nu położenie 
i dzieje minione. Z niezmiernemi wai 
cząc trudnościami rąk bynajmniej 
nie opuścił, a kiedyś uistoryk ze 
zdumieniem wydobywać będzie z 
pożółkłych dokumentów dowody, ile 
wysiłków trzeba było, ile pracy i 
zabiegów, by Lwów zachował przo- 
downictwo w tej połaci kraju i stał 
się na nowo równie ważą płacj v- 
ką, jak dawniej. Targi Wschodnie, 
ktore otworzyć raczyłeś Panie Pre- 
zydencie i składy wolie nowo po- 
budowane — wszystko pod przewo- 
dnictwem miasta — są iedaym, lecz 
nie jedynym owocem tega włąśnie 

zrozumienia przez miasto Lwów 
swego posłannictwa. Budujemy ró- 
wrież drugie wodociągi dom dla 
służby o 48 mieszkaniach. bruki, ka- 
raty, odnawiamy i rozszerzamy plan 
tacje, kończymy domy dla sierót itp. 

Aby sprostać zadaniu, nie prze- 
stanie miasto nasze wytężać swych 
iil, spodziewa się jednak, że spotka- 


ią się one nie tylko z uznaniem, 
lecz także z poparciem Państwa, U- 
famy, że nam to poparcie odmówio- 
ne nie będzie i iiczymy zarazem na 
to, że wypróbowana życzliwość Pu- 
ra Prezydenta w niejediym kieru- 
ku ułatwi nam przeprowadzenie wiul 
kich prob'emów chwili. 

Będę wyrazem uczaiż mieszkuń- 
ców tego grodu. jeżeli z głęboką 
czcią i hołdem przed uosobionvm w 
Tebie Panie Prezydencie majesta- 
tem Państwa i także z serca wani 
sę toast na cześć i pomyślność Panu 
Prezydenta. 
Niech żyje 
nie cześć, 


Fan Prezydent. Ojszyż- 


Przemówienie p, Pre- 
zydenta Rzpltej. 


Na powitanie odpowiedział Pre 
zydent Wojciechowski, stwierdza- 
jąc, że z wielką radością jechał do 
Lwowa, by poznać to bohaterskie 
miasto, które tak dobitnie stwier- 
dziło przynależność swoją do Pol- 
ski. Jutro na cmentarzu Obrońców 
Lwowa i Orląt modlić się będzię za 
tych, którzy krwią swoją wywal 
czyli granice wschodnie i stwier- 
dzili przynależność Lwowa do Poł- 
ski. Po wojrie nastała praca poko- 
jowa. Rządy zaborcze starały się 
różnić między sobą różne narodu- 
wości i w ten sposób nad nimi pa- 
nować. Hasłem rządu polskiego lest 
dążenie, by wszyscy bez względu 
na narodowość i wyznanie praco” 
wali zgodnie, występować zaś bə- 
dzie z całą energią przeciw tym. 
którzy zgodę i jedność będą naru- 
szać, 

„Powiedziałeś Panie Prezydencie 
miasta, że Lwów ma pelną Świado- 
mość tego, że po walcz należy oręż 
przekuć na narzędzia pracy. Przy- 
wiązuję do tego szczególiią wagę, 
bo praca nietylko zaciera Ślady woj- 
ry, podnosi dobrobyt. a wraz z nim 
kulturę obywateli, ale wywiera rów- 
nież doniosły wpływ moralny, ucząc 
szanować ludzi pracowitych. bsz 
względu na ich stanowisko, narodo- 
wość i wyznanie. To, co widziałem 
dzisiaj na waszych Targach i w 
Domach składowych, napawa mnie 
przekonaniem, że Lwowianie w cza- 
sach pokoju nie uchybią pamieci 
swoich Orląt, a pracowitością i go- 
Ścinnością swoją przysparzać bę- 
da blasku gospodarcz polskiej. 

Nie jest pożądaneri, ażeby było 
za wiele Targów w Polsce, ale ży- 
czę sobie, ażeby było jak najwięcej 
imiast, tak zawzięcie pracujacych 
nad podniesieniem swojego znacze- 
ria w Rzplitej, jak Lwów. Dlatego 
wroszę toast: Niech przoduje na 
Wschodzie, niech żyje i potężnieje 
miesto Lwów“. 

Na galerji przygrywała w czasie 
cbiadu okiestra wojsk. O g. 9.30 go- 
ście ruszyli do pałacu woiewódz- 
kiego na rant. 


Raut w województwie. 

W salach recepcyjnych zgroma- 
dziło się przeszło 500 osób, a wśród 
nich reprezentanci duchowieństwa 
z arcybiskupem una czele, generali- 
cja, dyplomaci. przedstawiciele 
władz, stowarzyszeń i instytucji, 
przedstawiciele nanki i sztuki, sfery 
finansowc. reprezentanci miasta i 
prasy, oraz wiele innych, Raut u- 
rozmaicili artyści i artystki opery 
lwowskiej, którzy odźpiewali szereg 
pieśni, zdobywając apiauz gości. 
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Na Cmentarzu Łyczakowskim. — Delegacja powstańców śląskich sklada wieniec na grobie Nie- 
znanego Zołnierza. — Przybycie P. Prezydenta. — Uroczyste złożenie wieńca przez P. Prezy” 
denta. — Wzruszająca chwila modlitwy u stóp Krzyża. — P. Prezydent ogląda mogi.y Obrońców. — 
Odjazd P. Prezydenta do Zboru Ewangelickiego. — Uroczystość poświęcenia sztandaru 40 p. p. 
strzelców lwowskich. — Wbijanie gwożdzi. — Wręczenie sztandaru pułkewi. — Defilada. 


Na cmentarzu Łyczakow- 


skim. 


Na długo przed godziną ósmą 
zjawiła się na cmentarzu Lycza- 
kowskim młodzież gimnazjalna o0- 
boiga płci. pod przewodnictwem 
swoich profesorów i ustawiła się-w 
diugi szpaler od bramy cmentarnej 
do wzgórza cunentarnego Obroń- 
ców Lwowa, Pod prowizoryczną 
kaplicą drewnianą ustawił się chór 
il. żeńskiego Seminarium Państwo- 
wego im. Konarskiego, mający we- 
diug prograniu odśpiewać kantatę, 
Od kaplicy w alei, w środku której 
znajduje się Grób Nieznanego O- 
brońcy Lwowa, po obu stnonach 
tworzyły szpaler organizacie: Zwią- 
zek Obrońców Lwowa z oddziałem 
ćwiczebnym w mundurach wraz Z 
Lyłym głównym Komendantem Po- 
licii Państwowej p. Hoszowskim, u- 
myślnie do Lwowa przybyłym, Od- 
dział cywilny Obrońców Lwowa 
z prezesem swoim Drem Zagór- 
skim i sekretarzem  Wallnerem, 
Straż Mogił Polskich Bohaterów, 
oddziały M. 5 O. zę sztandarem, 
pod przewodnictwem prezesa We- 
bera, iunkcjonarjusze Miejskich Za- 
kladów Elektrycznych, dalei Zakła- 
dy Naukowe inu Zodji Strzałkow- 
skici i in, 

Na honorowem miejscu tuż obok 
Grobu Nieznanego Żołnierza usta- 
wila się delegacja Związku Pow- 


stańców Górnośląskich, ze sztanda- | °“ n> 4 EBS A R 
| skiego Seminarium im, Konarskiego 


rem, darowanym przez Obrońców 
Lwowa i z orkiestrą. Tuż obok sła- 
fa Delegacia Lwowian. biorących 
udział w powstaniu Górnośląskiem 
i Pierwsza Załoga Obrońców Lwo- 
wa z inż. Kwakiem na czele. 


Złożenie wieńca na gro- 

bie nieznanego Obrońcy 

Lwowa przez Delegację 
powstańców Górnośl. 


Na krótko przed przybyciem 
Prezydenta odbyła się uroczystość 
zicżenia wieńca przez Delegacię 
Związku Powstańców  Górnoślą- 
skich na Grobie Nieznanego Obroń- 
cy Lwowa. Prezes Związku wygło- 
sił krótką żołnierską mowę, nawią- 
zuijąc do wspólnej roli, jaką Lwów 
i G. Ślask odgrywają na Kresach 
Rzpltci. Górny Śląsk przez złoże- 
gie wieńca na Grobie Obrońcy 
Lwowa składa swój hołd bohater- 
skiemu duchowi kresowego oby- 
watela polskicgo, Po złożeniu wień- 
ca otkiestra Górnoślaskich powstań- 
ców odegrała Rotę. Obecny gene- 
ra? Latinik podszedł do Delegaci 
Górnoślązaków i serdecznie z każ- 
cym z ici członków oddzielnie się 
przywitał. 


Przybycie P. Prezydenta. 


Punktualnie o godz. 8.30 przyje- 
chał P. Prezydent automobilem w 
otoczeniu świty. Pieszo przeszedł 
przeszło kilomctrowa aleje cmen- 
tarna, po obu stronach której two- 
rzyła szpaler młodzież gimnazialna, 
do cmentarza Obrońców  Lwawa. 
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Wśród uroczystego milczenia ujął 
P. Prezydent przygotowany wie- 
niec i z odkrytą głową podszedł do 
Mogiły Nieznanego Obrońcy Lwo- 
wa. W tym momencie orkiestra 
14 pułku ułanów, ustawiona na 
wzgórzu obok budującej się nowej 
kaplicy, zaczęła grać Hymn Naro- 
dowy. 

W momencie, gdy P. Prezydent 
złożył wieniec u stóp krzyża i u- 
kląkł, orkiestra w  zwalnialiącem 
tempie kończyła grać Hymn Naro- 
dowy, Zaległo giębokie milczenie. 
P. Prezydent klęcząc z pochyloną 
głową, w skupieniu modlił się, Wraz 
z Nim modlili się w duszy wszyscy 
obecni Był to głęboko wzruszający 
moment zjednoczenia, zespolenia się 
przedstawicieli wszystkich warstw 
Narodu Polskiego z Najwyższą Gło- 
wą Państwa. 

Po skończonej modlitwie p. Pre- 
zydent ucałował ze łzami ziemię 
i ciernie u wieńca, Dla opanowania 
się od wzruszenia przeszedł przez 
imiiczący tłum osób pomiędzy Qro- 
by Obrońców, Obszedł cały cmen- 
tarzyk dookoła, przystawał przy 
niektórych mogiłach i ze wzrusze- 
nicem odszytywał napisy na krzy- 
tech poleglych dzieci. W tym cza- 
sie milczenie głębokie  zalęgało 
cmentarz, 

Opanowawszy wzruszenie, pO- 
wrócił p. Prezydent przed Grób 
Nieznanego Obrońcy. Chór II. żeń- 


odśpiewał Hymn polski „Boże Pia- 
stów“ układu ks. Nodzyńskiego. 
Qdchodząc p. Prezydent zatrzymał 
się obok  Delegacii Związku Po- 
wstańców Górnośląskich, która zo- 
stała Mu przedstawiona. Przy 
dźwiękach orkiestry Powstańców 
opuścił p. Prezydent ze świtą 
Cmentarz Cbrońców Lwowa. Wra- 
caiąc aleją do bram cmentarza, za- 
pytywał o groby wybitnych osobi- 
siości znajdujące się na cmentarzu, 
dórych oglądać iednakowoż nie 
mógł z powodu upływającego cza- 
su programu. 

W uroczystości złożenia wieńca 
na Grobie Nieznanego Żołnierza 
wzią udział _' ambasado: francuski 
Panafieu wraz z konsulem. 

Z cmentarza Łyczakowskiego 
pojechal P. Prezyd. Wojciechowski 
do Zboru Ewangielickiego przy ul. 
Zielnoej gdzie odbyło się powitanie 
PP, Prezydenta przez pastosa Zboru 
Kesselbringa według ustalonego ce- 
remoniału. Stąd pojechał P , Prezy- 
dent ze świtą na pl. Marjacki. 


Poświęcen'e sztandaru 
40 pp. 


Uroczystość poświęcenia i wrę- 
czenia chorągwi 40. pp. strzelców 
lwowskich odbyła się z całą wspa- 
riałością, iaka Lwów był winien 
tei formacji wojskowej, która po- 
wstała w czasach naiciąższych dia 
utwierdzenia  miepodległego bytu 
Odrodzonej  Oiczyzny i przynałeż- 
ności dy niej polskiego grodu kreso- 
wego. 

luż od godz. 9 en zaczęł” cie 


giomadzić delegacje i reprezentacje 
na pl. Marjackim przed ołtarzem u- 
siawionym przed stałuą Matki Bo- 
skici. Wzdłuż ul. Legionów aż ku 
teatrowi ustawiły się formacje woj- 
skowc. PI. Mariacki zamykał kor- 
ccn złożony ze Skautów, jakoteż 
oddziałów wojskowych. 

Przed ołtarzem zgromadzili się 
reprezentanci władz, gceneralicja i 
konpus oŃcerski duchowieństwo, ro 
dzice chrzestni sztandaru, weterani 

1863 i przedstawiciele mieszczań- 
stwa lwowskiego, Tow. strzeleckie, 
reprezentanci prasy poiskiej i za- 
gramicznej, przedstawiciele  stową: 
rzyszeń lwowskich. Osobną grupę 
po lewej stronie ołtarza stanowili 
oficerowie 40. pp. strzelców lwow- 
skich. 

Przed godziną 10 przyjechał po- 
wozem biskup polowy Gall z War- 
szawy i w asystencji duchowień- 
stwa kapituły lwowskiej wstąpił na 
stopnie ołtarza, O godz. 10 ukazał 
się powóz, wiozący Pana Prezy- 
denta Rzpltej, a z ust obecnych 
rozbrzmiały entuzjastyczne okrzyki 
na cześć Prezydenta. Orkiestra 
wojskowa zagrała Hymn Narodo- 
wy gen. Thullie na koniu złożył 
raport, a Pan Prezydent w towa- 
rzystwie gen, Malczewskiego i je- 
o sztabu rozpoczął pregląd wojsk. 
‘o skończonym przeglądzie P. Pre- 
vdent zajął przeznaczone dla sie- 
bie miejsce przed ołtarzem, a ks. 
biskup Gall zaintonował Mszę św. 
Nabożeństwu towarzyszyła muzy- 
ka orkiestry 40. pp. 

Po ukończeniu Mszy św. ks, bi- 
skup Gall dokonał poświęcenła sztan 
daru, poczem P, Prezydent wstąpił 
ra stopnie ołtarza i wbił pierwszy 
gwóźdź do sztandaru. Następnie cho 
rąży ujął sztandar w ręce i przeniósł 
go na przeznaczone dla uroczysto- 
ści wbijania gwoździ miejsce na 
Wałach Hetmańskich. Tuż za sztan- 
darem postępował P. Prezydent i 
ks. biskup Gall, a za nimi cały or- 
szak, Nastąpiło wbijanie gwoździ 
przez rodziców chrzestnych, oraz 
delegatów  po;czególnych pułków. 
korpusu kadetów i innych stowa- 
rzyszeń. Po tej ceremonii ks. biskup 
odprawił jeszcze krótka modlitwę, 
poczem radca Sudhof przemówił do 
dowódcy 40 pp. pułk, Langnera i- 
mieniem Komitetu obywatelskiego. 
który ufundował sziandar. Radcu 
Sudhof zaznaczył, ż3 Komitet oby- 
watciski przez ufwadowanie sztan- 
daru daje wyraz wdzieczności swo- 
jej, iaka czuje dla tego pulku. który 
w atach wojennych stawał w ə- 
bronie Lwowa i ziem kresowych. 

Komitet obywatelski, zawiązany 
pod przewodnictwem prez. Neu- 
manna oczekiwał z chwilą wrecze- 
nia sztandaru na przyjazd pana 
Prezydenta Rzplitej do naszego 
grodu i dzisiaj z radością i czcią 
Mafwyższą składa ten sztandar w 
Jego ręcc. P. Prezydent ująwszy 
sztandar wygłosił przemówienie do 
dowódcy pułku z wezwaniem, aby 
oficerowie i żobierzeę tego piku 
ćźwigali go wysoko i godnie, i w 
złej czy dobrei doli walczyłi pod 
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nim dla dobra Rzpiitej. a nigdy nie 
oddali go w ręce wroga. Pułk. Lan- 
gner  przyjmuiąc sztandar z rąk 
Prezydenta podziękował za wysoki 
zaszczyt wyświadczony  pułkowt, 
zwracając się do żolnierzy wezwał 
ich do dzielnego pełnienia swoich 
obowiązków pod tym sztandarem. 
Wówczas ze wzmięsioncj na pod- 
wytższeniu kazalncy wygłosił pod- 
niosłe kazanie ks. major Truszkow- 
ski, wskazując na waiki, jakie po- 
kolenia polskie toczyły przez półto- 
ra wieku o odzyskanie niepodile- 
giości, jakoteż na te nieszczęsne 
czasy, gdy w niewoli brat stawać 
musial do walki przeciw bratu, Ka- 
znodzięjia wzywał do  strzeżenia 
odzyskanego skarbu wolności, na- 
stępnie ks. major wypowiedział ro- 
tę przysięgi na wierność Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i sztandarowi, 
którą cały pułk za nim powtarzał. 
Po uroczystej przysiędze orkiestra 
cdegrała hymn narodowy a następ- 
mie P. Prezydent,  porezedzamy 
przez chorążego, niosącego Sztan- 
dar, przeszedł przed 'wyciągniętym 
szeregiem 40 pp. do stopni pomnika 
Mickiewicza. 


Defilada. 


P, Prezydent w otoczeniu m 
wojewody Zimnego i gen. Malczew- 
skiego, oraz całej generalicji i dele- 
gacji władz, odebrał defiładę woj- 
skową, oraz organizacji wojskowo- 
wychowawczych. Otworzył defila- 
dë gen. Thullie, pcczem rostępo- 
wały formacje wojskowe w nastę- 
puiącym porządku: 


40 rp. z orkiestrą i sztandarem 
pod wodzą pułk. Langnera, konpus 
kadetów ze sztandarem 63 r. (kom. 
maior Żebrowski). 19 pp. z orkie- 
strą i sztandarem (ppułk. Zulauf), 26 
pp. z orkiestrą i sztandarem (ppułk. 
Waniczęk), ułani jazłowieccy z of- 
kiestrą i sztandarea (ppułk. hr. 
Frzeździecki), 5 p. artylerii po'o- 
wej (pik. Battaglja), 6 p. art. cież- 
kiej zakończył defiladę wojskową, 
poczem mastąpiła defilada Górno- 
slazaków z orkiestrą i sztandarem, 
Związku Obrońców Lwowa ze 
sztandarem. oddzialów konnych i 
pieszych Sokoła, skautów į skautek 
ze sztandarem. Po ukończonej defi- 
ladzie crkiestra odczrała hymy na- 
rodowy, 


Dalszy program. 


O godz. 1 odbyło się Śniadanie w 
Woiewództwie. Od gedz. 4 do 5% 
będzie P. Prezydent udzielał au- 
diencii, poczem w gimn. Batorego 
przyjmie hołd młodzieży szkańnci. 
O godz. 6-tei zwiedz: Izbę handlo- 
wo-przemysłową. O godz. 6.30 od- 
kędzię się obiad w Województwie. 
O godz. 8 galowe przedstawienie w 
Teatrze Wielkim. W niedzielę 
odiedzic P. Prezydent do Złoczowa 
ra uroczystość wojskową. a o godz. 
3-ciej po poł. wróci do Lwowa na 
dworzec lwowski. gdzie nastąpi po- 
ztgnanie przez wojskowość i wła- 
dze. poczem P., Prezydent odiędzie 
do Przemyśla. 
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zkcła im. św, Marji 
Magdaleny. 


Dekoracia Lwowa na przyjazd 
Pana Prezydenta wypadła niezwy- 
kle okazale, Okiua domów tonęły w 
powodzi nalebck z portretem Do- 
sioinego Gościa. Z setek balkonów 
zm isają dywany, kiliny. girłandy 
choiny i kwiecia. W wielu bardzo 
miejscach umieszczono w artystycz 
nem obrainowaniu portrety Pana 
Prezydenta i herb Państwa. 

Uczestników triumfalmego wjazdu 
Dostoinego Gościa zwróciła prze- 
dewszystkiem uwagę prześlicznie 
przystrojona szkoła im. św. Marji 
Magdaleny. Na stopniach iej usta- 
wiono w artystycznej grupfę kilka- 
set dziewczątek w bieli, powięwa- 
jących biało-amarantowemi chorą- 
giewkami. Wywarło to na gościach 
niezapomniane wrażenie. czemu nie- 
iednokrotnic dawali wyraz. 

+ 


USILOWANE ZAMACENIE WCZO- 
RAJSZEJ UROCZYSTOŚCI 
Podczas iazdy pəwrotuej Pana Prezy- 
denta Rzpltej z Targów do urzędu Wo- 
jewodztwa, w celu zamącenia entuzia- 
stycznego nastroj. jakł parował w ca- 
łem mieście z okazji przybycia Pana 
Prezydenta, rzucił iak'ś osobnik na ^l. 
Mariackim pod oddział ułanów, jadący 
za pewozem Pana Prezydenta, małą p2- 
tardę, która zrazu wcale niz eksplodo- 
wała i dopiero ruszona kopytami koń- 
skiemi, poczęła wydzielaś dym. Spraw- 
«cą, którego ujęto, jak t» stwierdzili na- 
oczni świadkowie, był nijaki Stani- 
sław Steiger, zajęty w składzie herbaty 
Meinla. Ekspertyza wojskowa stwier- 
dziła. że petarda zawierała :nisszaninę 
prcchu, tak, iż nie mogła wywołać zna- 
czniejszych skutków. Demonst:ecja ta 
nie wywarła żadazgo wrażenia i w ni- 
czem nie zakłóciła  entuzjastycznego 
nastroju, z jakim cała ludność witała 

Pana Prezydenta. 


WRAŻENIE W WARSZAWIE. 
(Telefonem Gd naszego korespondenta). 

Warszawa, 6. września. (Z), Wiado- 
mość o dokonaniu zamachu na Osobę 
Prezydenta Rzpltej nadeszła tu o go- 
dzinie 4 popoł., hudząc wielkie zaniepo- 
kojenie wśród mieszkańców. Dzisiejsze 
dzienniki ranne prawie wszystkie patę- 
piaja dokonanie zamachu. „Ekspress 
Poranny“ podkreśla, że chodziło tu o 
wywołanie wrażenia w mieście; ży- 
dowski „Nasz Przegląd“ zdając sprawe- 
zdanie. nic nie wspomina o tem, że za- 
macho dokonał żyd. komunista. „Ro- 
botnik* powstrzymuje się Gd dania ja- 
kiejkolwiek oceny wypadków lwow. 
skich, ograniczaiąc się tylko na podaniu 
depeszy „PAT-a*. „Gazeta Poranna“ e- 
nergicznie żąda ukarania winnych i 
przeprowadzenia jaknalenergicznicjszego 
śledztwa. „Kurier Poranny“ również o- 
mawia wypadki lwowskie . nie dając 
też większego sprawozdania i ogranicza- 
lac się tylko do wiadomości z „PAT-a*. 
(lak widzimy z powyższych głosów, 
prasa warszawska  przeceniła incyd :nt, 
który we Lwowie nie wywarł żadnego 
wrażenia, Przyp . Red.). 

Warszawa, 6. września. (Z). Po na- 
dejsciu wiadomości do Warszawy o za- 
machu lwowskim, Min. spraw wewa. 
Huebner udał sie do Prezydium Rady 
Min. poinformował tam Premiera Grab- 
skiego, z którym odbył natychmiast 
naradę, w której rezultacie wystosowa- 
no do władz lwowskich polecenie prze- 
prowadzenia energicznego śledztwa. 


NADESŁANE, 
Spółdzielnia handlowo - hotelowa 
kelnerów z ogr. odp. poleca swojx 


Kawiarnię Udziałową 


na parterzo i 


Bar w suterynach 
Lwów, Piekarsku 2 (róg Pańskiej) 
Koncert 2 sałon, k peli w Kawiarni i w 
RBarz”, Największa ilość czasopism kra- 
Jjowych i zagr Spec alność kawa Mokka 
w maszynce. Znakomi a xuchnia ciepła 
Mo godz. 3 w nocy. Najszlachetniejsze 

nanais zimoc i "oiace, 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. września 1924. 


Na dochód budowy pomnika „ORLAT“ na Technice odby- 
wać się będzie dalsza sprzedaż w czasie Targów Wschodnich 


„PUDEŁKA SZCZĘSCIA” 


z doskonałymi cukierkami z fabrvki M. Czaplińskiego z Warszawy. — 
Pudełk: zawierają bony na niebywałe we Lwowie niespodzianki į k: 
koń z siodłem, 3 maszyny do szycia, 3 rowery, sto zegarków i brans - 


letek złotych i srebrnych, wa. 


ii ść różnych plater i t. p. 


pieszcie wszyscy pomnożyć fundusz Komitetu i ufundować 


5093 
aean] 


pamiątkę Obronę Lwowa. 


Mowa Ministra $krzyńskiego 


na Zgromadzeniu (igi Narodów. 


WCHODZĄCEGO NA TRYBUNĘ MINISTRA POWITALI ZGROMA- 
DZENI OKLASKAMI, — „ŻYCZENIEM POLSKI JEST WSPÓŁPRA- 
CA Z INNYMI NARODAMI DLA ROZBUDOWY KRÓLESTWA PO- 
KOJU“. — KIEDY ŚWIAT CAŁY ROZBROJI SIĘ MORALNIE I SOLI- 


DARNOŚĆ BĘDZIE ZREALIZOWANA, 
BĘDĄ ZBYTECZNE — ZASADĄ SPRAWIEDLIWŚCI 


UKŁADY UZUPEŁNIAJĄCE 
JEST UZNA- 


NIE NIEZAWISŁOŚCI SĘDZIÓW. —. PRASA WARSZ O MOWIE. 


Genewa, 5. września. (Tel. G. L.) 
Punktualnie o zodzinie 4 przewod- 
niczący Motta oddał głos polskie- 
mu ininistrowi spraw zagranicznych 
Skrzyńskiemu. Wchodzącego na try 
bune powitali zgromadzeni oklaska= 
mi. Minister Skrzyński mówił: 

Zabieram głos, aby jako skronv 
ne  współdziałzałe dorzucić małą 
cegiełkę do budowy, której podsta- 
wę już ustalone. Przed wyluszcze” 
niem opinii narodn i rzadu polskie- 
go w sprawie ograniczenia zbrojeń 
chcę przypomnieć. że Polska miała 
ciężki i smutny przywilej wystąpić 
przed światem pierwsza z rcalizacią 
tej wielkiej idei, W wieku XVIII, 
na codziennych zebraniach mówio- 
no w Polsce o rozbrojeniu. Mówio- 
no, że krai, rozbrojony nie może 
być zaatakowany, bo nie budzi nie- 
chęci u sąsiadów, Przyszliśmy zbyt 
wcześnie w świeci, zbyt starym. 
Panom wiadomo, co się następni 
stało. 


Przypominam. że byliśmy 
dzieleni przez ludzi, 
stach swych mieli jedyne słowo: 
pokój. Fryderyk Wielki mówił za- 
wsze o konieczności pokoju . Aby 
uniknąć wojny z powodu scysji po- 
między dwoma cesarzowymi, izna- 
no za pilne podzielić Polskę, 

Zanim zacznę mówić w imieniu 
rządu polsk., chcę podnieść w krótko 
ści, co Polska myśli; chcę prosić 
Panów. abyście zeciicieli się wsłu- 
chać w wielką ciszę, która unosi się 
ponad polami, gdzie robotnik spo- 
kojny co rana idzie do pracy, go- 
tów jednak stanąć, ale tylko gdy 
jest zmuszony, jako najlepszy żot- 
nierz Świata, Ota podstawa psycho- 
logicznei przyszłości i teraźniejszo- 
ści Polski, w której dążenia pokojo- 
we są głęboko zakorzenione, 

Życzeniem Polski jest współpra- 
ca z innymi narodami dla rozbudo- 
wy królestwa pokoiu. Pod tym ką- 
tem widzenia traktujemy trudności 
ogromne  ciążące nad swiatem, 
ciężkie kryzysy iinansowe i ekono- 
miczne. Jest to stah rzeczy, z któ- 
rym borykają się iudzie, chcemy im 


po- 
którzy na u- 


pomóc, ale nie możemy tego u- 
czynić. 
Czujemy, jak trudno dać siek- 


tywiią pomoc w rozwiązaniu tego 
zagadnienia pracy, a jednak pro- 
blem ten musi być rozwiązany, 
gdyż jest on podstawą tego wsZyst- 
kiego, co jest moche na świecie. 
Rozwiązanie tego probiemu jest mo- 
żliwe tylko wtedy, kiedy bezpie- 
czeństwo i stabilizacja są zapew- 
nione. Dopiero wówczas bedzie mo- 
żna dać pracę tym, którzy nie mo- 
ga się naoŚświesić mi. jak tylka na 


petnem zauianiu do bezpieczeń 
stwa ji stabilizacji. 

Obraz nie byłby pełny, gdybym 
nie wskazał na szaloną linię, która 
dzieli mapę Europy. Niedaleko od 
nas na Wschodzie Horyzont jest 
czerwony. Zachodzi pytanie. czy to 
jutrzenka pięknego dnia, kióry się 
rodzi, czy też pożar, który szerzy 
się w nocy bez gwiazd. Odpowiedź 
będzie nam daita niewątpilwie przez 
kólęktywna rację stanu świata. 

Przechodzę do traktatu pomocy. 
Oczywiście przyjęliśmy go przez 
szacunek dla wielkich umysłów, 
które go opracowały i które miały 
nadzieję Zrealizowania ariyxkułów 
paktu Ligi Narodów. detyczących 
bezpieczeństwa. Miełiśmy wrażenie, 
że określenie agresora (napastnika) 
nie iest dotychczas sprecyzowane. 
Premier angielski słusznie zazna- 
czył, że określenie to da się uzy- 
skać tylko przez interpratacię i 
wypełnienie artykulów paktu o Łi-' 
dze Narodów. 

Mówiąc o pacytikacji. jest bar- 
dzo trudno uie poddać kwestii tej 
dyskutowaniu, jednakże mam wra- 
żenie, że układy uzupełniające nie 
będz miały traktatu iako przyczy- 
ny, ale przeciwnie są one jego re- 
zultatem, Solidarność o międzyna- 
rodowej skali światowej nie będzie 
mogła być zrealizowaną bez dosta- 
teczrych gwarancji dla pokoju 1 
bezpieczeństwa. (Oklaski). 

Kiedy świat cały rozbroij się mo* 
ralnie i solidarność będzie  Zreali. 
zowapna, układy uzupełniające będą 
zbyteczne, Dziś jęszczę nie można 
żądać od natodów, chcacych Żyć, 
aby nic myślały o swem bezpie- 
częństwię, 

Mówiąc o pokoju dochodzę do 
problemu sprawiedliwości, o któryn 
tak wymownie mówił pap premier 
angielski. W imieniu Polski óświad- 
czam, że w dniu, w którym znałdzię 
się formuła, pozwalająca rzucić 
na koiana każda wolę sprzeciwiają: 
cą się prawt., podpiszemy tę iormu- 
lę obu rękami (oklaski). 

Co to jest sprawiedliwość? Jest 


sprawiedliwość oparta na prawie 
uznanęm, napisanem i  ustalonnem. 
sest inna sprawiedliwość, która nic 
opiera się ya prawie uznanem przez 
wszystkich. Można ją nazwać spra- 
wiedliwościa, locz nie można iej u- 
znać, góy «lodzi o Pokój, gdiż 
sprawiedliwość abstrakcyjna bez 
prawa to rewolucja. Przewiduje z 


| radością i zaufaniem wprowadzęnic 


do życia międzynarodowego prove- 
dury uznawanej w wewnętrzneni 
życiu państwa. Ustanowienie Try- 


| bunału sprawiedliwości jest bardzo 


ważnym krokiem naprzód na tej 
drodze, 

Mówiąc o arbitrażu, Minąster 
podkreśla, żę jest to wielkie słowa 
przyszłości. Wierzy w arbitraż i 
trakiuię go jako element bezpiecze 
stwa i stabilizacji. Był bardzo szcze- 
śliwy, gdy premier brytyjski poi- 
niósł tak wysoko autorytet arbi- 
trażu i proklamował jęgo nienaru- 
szałność. Arbitraż stwarza sytuacię 
ostateczną. Nie można określić o. 
becnie jak będzie zrealizowana pro- 
cedura sprawiedliwości międzyna- 
rodowe. Mowca przypomina, żę 
zasadą sprawiedliwości iest uzranie 
niezawisłości sędziów. Sędzia jest 
„imbardziej niezawisty, im ścisłej i 
zwleźlej określony i znany jest ko- 
deks. 

W niektórych krajach kodyfika- 
cia pie pisana, lecz zwyczajowa 
jęst prawem jeszcze silniejszew. W 
życiu międzynarodówem nie nożna 
zwracać się do zwyczajów, gdyż 
wysiłek ; zadania naszego Żgro- 
madzenia dążą do zerwania ze Sia- 
remi tradycjami: trzęba więc, aby 
sedzia międzynarodowy znalaz! 
Źródło niezawisłości w poddagiu się 
prawu ustalogemu, znanemu i gie- 
wątpiiwemu. Prawo zpance Składa 
się oczywiście w życiu imięczyna- 
rodowem z traktatów. jednak jeżeli 
narody mają zdecydować. że pod- 
dają sie arbitrażowł obowiązkowe- 
mu w Sprawach politycznych, nic 
zrobią tego tylko wówcżas, gdy se- 
dzia, któremu mają się poddać, be- 
dzie miał w reku kodeks niewątpli- 
wie poparty sankcjami, zagwaranto 
wanymi przez wszystkie państwa 1 
uznżlącymi nienaruszalność trakta- 
tów i ustanowionego stanu tery- 
torjalnego. Postępowanie inne by- 
toby skokiem w próżnię. Możnaby 
powiedzieć, że to się rozumie sa- 
mo przez sie. Nie twierdzę, że ktoś 
mógłby zakwestionować słuszność 
powyższych zasad. jeżeli od czasu 
do czasu mówi się o tem, że taki a 
taki traktat jest błędny lub był zro- 
biony w takich warunkach, żę mu- 
si być z czasem zmieniony. Przy. 
pominam słowa wielkiego męża 
stanu, któremu gdy powiedziano, że 
ostrzeżenia są niepotrzebne, bo się 
to rozumie samo przeż się, odpo- 
wiedzial: jeżeli to się rozumię samo 
przez się, to się będzie rozumiało 
jeszcze lepiej. kdy będzie napisane. 


p p 


Warszawa, 5. września, (Z) Z Genewy donoszą: 


Przemówienie 


min. Skrzyńskiego, wygłoszone bezpośrednio po przemówienłu Mac 
Donalda, zostało przyjęte przez zgromadzenie jako zręcznie motywo- 
vana odpowiedź premierowi angielskiemu, Żywo specialnie komento- 
wany jest ustęp, ustalający ścisły kontakt między rozwiązaniem Spra- 
wy bezpieczeństwa a bezrobociem. Mówiąc o arbitrażu, mm. Skrzyń- 
sk: postawił zasadę, że kodeksową podstawą wszelkich sądów roz- 
jemczych musi być nienaruszalność traktatu. Ustęp ten został przyję- 


ty jako taktowna, ale mocna odpowiedź 


o błędzie górnośląskim, 


na zwrot Mac Domalda 


nn 


Warszawa, 5, września. (Z.) Pra- 
<a warszawska obozów prawica- 


| 


wych mowę Min. Skrzyńskiego na- 
zywa Skandalem genewskim i uwa- 


ża. że człowiek ten nie jest odpo- 
wiednuii w czasie tak ważnych ro- 
kowań, jakie obecnie przedsięwzie- 
te są w Lidze Narodów. Inne zaś 
pisma wstrzymują się od oceny 
wypadków, podkreślając, że nie- 
wiadonią jest przyczyna, którą Min. 
Skrzyński się kierował w czasie 
swego (przemówienia. 

—— py mma 
BISKUPSTWO KRAKOWSKIE — 
ARCYBISKUPSTWEM. 

Warszawa, 6 września. (Tel. Q. 
Li. „Echo Warszawskie“ donosi, że 
biskupstwo krakowskie podniesione 
ma być przez stolicę apostolką do 
Eodrości arcybiskupstwa. A biskup 
Sapieha ma byś mianowany arcy- 
biskupem. 

w 
PROJEKT ORGANIZACJI KOR- 
PUSU GRANICZNEGO. 

Warszawa, 6. września. (Tel. 
G. L.) Projekt rządowy organizacji 
kórpusu granicznego przewiduje, że 
dowódca korpusu posłtadać bedzie 
etatowe stanowisko generała dywi- 
zii. Sziab dowództwa składać się 
będzie z 10 oficerów sztabu gene- 
ralnego. Korpus składać się będzie 

5 brygad, każda brygada z 3 do 4 
baonów pechoty oraz z 3 do 4 
szwadronów jazdy. Formowanie 
korpusu rozpocznie się w paździer: 
niku. Korpus uzupełniać się będzie 


przez rekrutację z poborowych, 
którzy przez 6 miesięcy przecho- 
dzić będą ćwiczenia normalne w 


armii. Szczególną uwagę zwróci się 
na stan moraliy i kwalifikacje służ- 
kowe oficerów i podoficerów. Służ- 
ba w korpusie liczyć się będzie ñako 
normalna służba wojskowa i dawać 
będzie możność uzyskania dekora- 
cii wojskowych. Rzad przeznacza 
Znaczne kredyty pa budowę straż- 
nic dla skoszarowanego korpusu. 
PY. EEEE 
PRZEMÓWIENIE PREMJERA 
BELGJI. 

Genewa, 5, września, (Tal. G. L.) 
Na popołudniowem posiedzeniu zgro- 
madzżnia Ligi zabrał głos premier 
belzijski Theumis. Sądzi on, że za- 
ufanie narodów Świata zwiększy sie 
z tą chwilą, gdy wielkie mccar- 
stwa podpiszą klauzule w sprawie 
arbitrażu, Theunis, podobnie jak 


Mac Donald i Herriot, docenia war- | 


tcść paktu, domaga się jednak gwa- 
rancji uzupełniających, a w szcze- 
gólności zapewnienia na wypadek 
agresii niezwłocznego 1 skutecznego 
kepieczeństwa. 


znane A ida 

BENESŻ O ROZBROJENIU. 

Genewa, 5, wrześnta. (Tal, O. L.) 
Po Theunisie przemówił czechosło- 
wacki minister Benesz. Zdanism je- 
zo, wiele narodów nie mogłoby w 
chwili obecnej zmniejszyc zbrojeń, 
rie otrzymawszy poprzednio dosta- 
teczttych gwarancji. Jest on zwolen- 
nikiem arbitrażu. zdaje sobie jednak 
sprawę, że kwestia ta jest skompli- 
kowana. Aby osiągaąż bezpieczeń- 
stwo, oraz przywrócić normalne 
warunki ekónomiczne, należy wpro- 
wadzić obowiązkowy arbitraż, 


JAK ZACHOWAĆ MŁODOŚĆ? 

Niłodości wspominając wiek, bez- 
[zębne starce 

Erotyczne radziby wciąż urządzać 
(harce, 

Gdyby w czasach młodości pili 
tkakag „Seastar* 

Zbędny byłby im dzisiaj farmacji 
Imagister. 


„GAZETA LWOWSKAY z dnia 7. września 1924. 


Nowożytna „wieża Bibel“ w Rosji sowieckiej I 


Niszczenie kuliury rosyjskiej pod płaszczy- 
kiem liberalizmu narodowościowego. 


Pogranicze sow., 6. wrześmia. 

Z Moskwy donoszą: Zainiciowa- 
na przez rząd sowiecki akcia utwo- 
rzenia w celach agitacyinych „nie 
zależnej republiki inołdawskiej* — 
6 czem już  donieśliśmy w „Ghz. 
Lw.“ — ostatnio wstąpiła na drogę 
zrealizowania. Oto wydano rozpo- 
rządzenie, mocą którego na teryto- 
rium, przeznaczonem pod przyszłą 
republikę, już wprowadzono język 
mołdawski jako wykładowy w szko 
łach. oraz obowiązujący dla admini- 
stracji i sądównictwa, Pomieważ na 
podstawie poprzednio wydanych 
rozporządzeń natym samym əb- 
Szarze również dopuszczony jest 
ięzyk niemiecki i żydowski. wy- 


Przesąd ére 


POJEDNAWCZE STANOWISKO RZĄDU WOBEC 
SEJMOWEJ PRZECIW POJEDYNKOMANII. — 


(Telefonemat własny „Gazety Lwowskiej“). 


tworzył się tam obecnie ogromny 
chaos, gdyż np. rozprawy sądowe 
odbywają się równócześnie w trzech 
językach (mołdawskim. niemieckim 
żydowskim). Natomiast język ro- 
syjski — nikogo nie obowiązuje. 
Nie od rzeczy będzie nadmrienić, 
że również rząd Białorusi sow. o- 
głosił obecnie dekret, mocą które- 
go nieznajomość języka rosyjskiego 
nie jest przeszkodą do objęcia posa- 
dy państwowej na terytorium Bia. 
łorusi. Dodać należy dla całości o- 
brazu, że ogłoszono też równocześŚ- 
nie język buriacki jako obowiązują- 
cy (dla urzędów, szkolnictwa itd.) 
na obszarze Tepubiiki burjącko- 
mongolskiej. . 


edniowiecza. 


INTERPELACJI 
POJEDYNKÓW W 


POLSCE ZNACZNIE WIĘCEJ, NIŻ PODANO RZĄDOWI. — POJE- 

DYNEK JEST W KONFLIKCIE STANOWCZYM Z KODEKSEM KAR- 

NYM. — ŚMIESZNOŚĆ I BEZWARTOŚCIOWOŚĆ ARGUMENTÓW, 

PRZEMAWIAJĄCYCH ZA POJEDYNKIEM. — OBRONĄ HONORU 
POWINNO SIĘ ZAJĄĆ JEDYNIE PRAWO. 


Lwów, 6. września. 


niedawno wniesioma zostala 
interpelacja seimowa w sprawie ruz- 
rozwielmożnienia się pojedynków w 
Polsce, odpowiedź Rządu starała się u- 
spokajać i usprawiedliwiać. yira poje- 
dynków w Polsce jest nader znikoma, 
jestto wprawdzie przażytzk średniawie- 
czny, ale we wielu wypadkach jedyne 
riożliiwe wyjście z sytuacji, przez SEO- 
łeczeństwo sarkcejanóowane. lnnemi sto- 
„wy. Rząd Lie widz potrzeby użycia 
przeciw  pojedynkom  nadzwyczaj:tych 
środków. 
«łodziibyśmy się z ter, gdyby cyfra 
znanych władzom pojedynków 7400- 
wiadała cyYtrze faktycznej. Tej n*kt ne 
zma. Natomiast wiemy, że w samym 
Lwowie w czasie ostatniego karnaw u 
było tyle mnie! więcej starć arężnych, 
ile odpewisiz rządu przuminuje na cała 
Polskę. Stąd orosty wniosek, jak Mm- 
dząco sptymistyczie są wiadomości. 
posiadane rzez władze. 
| Nie znamy wprawdzie wypadków 

śmiertelnych, ie wiemy ù cięższych lub 
łżejszych, obrażeniach. Zresztą nie w 
tem rzec, ile krwi srłynęło przy pra- 
niu honorów. Ważnieiszym jest fakt, że 
pojedynki odbywają się, że władze o 
tem wiedzą i że nie słychać o wyro- 
kach sądowych za udział w pojedynku, 

Z punktu prawnego wytwarza to 
sytuację paradoksalną. Istnieje bowiem 
zbrodnia w praktyce nieścigana i para- 
giały — jakgdcyky w  cichem porozu- 
mieniu żawłieszone. Czy nie lepiej by- 
loby w interesie powagi ustaw wykre- 
lié z kodeksu to, czego się serjo 
nie traktuje? 

Kiedy w szynku  pobiie się dwóch 
dżentelmenów w obronie swoiście po- 
iętego honoru, wkracza policja i z całą 
Sur GGwośŚcią zastosuje się jakiś 
„gwałt publiczny”. jakieś „ciężkie u- 
szkodzenie ciała”, lub w najlepszym ra- 
zie zakłócenie spokcju. Kiedy jednak 
ta sama historja odbędzie się z zacho- 
waniem pewnych ceremonjałów na Po- 
hulance lub w wynajętym lokalu — 
prawo milczy. A jeśli nawet przemówi, 
ociąga się tak, aby rzecz poszła ad 
anta. Z punktu widzenia równości wv- 
bec prawa jest to oczywiste pokrzyw- 
dzenie części obywateli, 

Zasadniczo konfiskacie podlegają 1ru. 
ki, zalecające lub pochwalające zbro- 
dmię. Ale po wystawach księgarskich 
wabią pub!'iozność kodeksy honorowe. 
zalecające zbrodnie pojedynków pod 
grozą nader ciężkich rygorów towa- 
rzyskich. Tu prawo milczy. 

Sprzeczność powyższą usiłuje wy- 
tłumaczyć się 
1 uświecenv zwyczai. 


Kiedy 


względem na przyłęty | 
Ale prawo, tole- : Wro» nniadvnkom 


iułące ten zwyczaj. kazuje się bezli- 
tosnem wckec inuvch gwyczajów z 
chwilą, gdy popadną w końilikt z ko- 
deksem, Każde wyznanie ret'gijne spotka 
się ze Ścganiem, jeśii wprowadza ob- 
rzędy Sprzeczne z ustawą. Zwycżajem 
uświęcena strzelanina w elkansena n'e 
cioszy się tolerancją władz. 

Pozostaje tedy ostatni argument: ie- 
dyne wyjście z truduci sytuack, Przy- 
zuajemy. że tak iest 'stotnie. jakkolwi=k 
nawet nalgorętszy Zwolenmk poiedyr- 
ków nie przyzna. że jest to wyście naj- 
lepsze. Wielokrotnie strona peakrzyw- 
dzona doznaje skinkiem poledynku 
nowej krzywdv. a zadośćuczynienie. ©- 
trzymane przez wymiane strzałów, 
tylko wiedy jest pelne, gdy krzywdzi- 
ciel został ukarany. W praktyce bywa 
zbyt często inaczej, Od czasu bowiem, 
gdy óg przestał interwenjować w 

Obrena honoru przez prawo jest tem 
bardziej wskazana, że w żłyciu społe- 
czolistwa nawet wygórowane poazucie 
czci osobistej tworzy czynnik dodatni. 
Etyka, której ośrodkiem jest honor 
własny, będzie etyką uczciwości. Stąd 
równanie tej wartosci z 10 zł. grzywy 
jest szkodliwym nonsemsejn. 

Z chwilą obrony hanoru przez pra- 
wo ilość pojedynków spadnie do mini- 
mum, do tych nielicznych wypadków, 
które bądź draźliwość przedmiotu spòr- 
negò wykiucza od postronnego trakto- 
wania, bądź też gdy spór przybrał for- 
mę zbyt ostrą, formę „albo — albo“ 
między dwoma ludźmi. Tak stosowane 
starcie z bronią przestanie już być e- 
prdemją społeczną, będzie tvm wyiąt- 
kiem. którego żadne prawo boskie lub 
ludzkie nie zdoła wykreślić. Społeczeń- 
stwo zaś uwolni się od brzemienia, któ- 
rego terror jest Okrutny i nielcziczny. 
Sadach Beżych, o wyniku decvduje nie 
słuszność sprawy. lecz wyższość we 
władaniu bronią, 

Mimo tych niezbitych względów po- 
jedynek, ów amachronizm społeczny, nis 
stracił racji bytu. A trwać on będzie 
tak długo. dópóki honor. ta przez etykę 
feudalna najwyżej stawiana wartość 
ludzka nie zostanie należycie ubezpie- 
czona przez prawo. 

Rzecz zrozumiała, że kara aresztu, 
zamieniona na drobną grzywnę nie jest 


żadnem  zadośćuczynieniem za otrzy- 
many policzek., Poszkodowany musi 
szukać innej drogi, drogi nielegalnej, 


I odwołuje się do średniowiecza. 
Wniosek jest prosty: rzeczą ustawo- 
dawcy będzie takie ubezpieczetie czci 
osobistej, ahy kara za jej naruszenie 
dawała pelne zadośćuczynienie poszko- 
dowanemu. Jek uczy przykład Angiji — 
sposób ten niemal w zupełńości kładzie 


| 
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Wśród pismiksiążek. 


Marja Rudziń ka. ROBOTY KO- 

BIELE w <zkcle powszechnej, 

Podręcznik dla nauczycielki. 

8-0, str. IV 144. Nakład i wła- 

sność K. S Jakubowskiego we 
Lwowie. 

Podręcz ik ten, przystosowany 
do pr gramu ministerjałne:o, Za- 
wiera metodyczny kurs nauki robót 
k.biecych w szkole powszechnej, 
obejmujący szycie roboty szydet- 
kowe i drutowe, krój bielizny i za= 
sadniczych form gird.rory dzie- 
cięcej oraz kobiec.j, naprawianie 
łatanie i cerowanie) i zdobienie 
odzieży (dzierga ie, haft, mereżko- 
wanie). 

Każdy niemal szczegół tych ro- 
bót objasniony jest rysunkiem (jest 
ch w książce blisko 300, licząc 
sbno rysunki znaczone literami 
przy tym samym numerze porząd- 
kowym). Dzięki temu książka, po- 
'myślana w założeniu jako p.dręcz- 
nk dła nauczycielki fachowo wy- 
szkolonej, posiada także wartość 
dosk. nałego przewodnika dla koż- 
dej ksbiety dyletantki. Post,pując 
„szczegółowemi wsk:zówkami tekstu 
I rysunków tego podręcznik , po- 
trafi każda gospodyni zdjąć miarę 
na bieliznę dziecięcą, kobiecą lub 
ni koszule męską. ta bluzkę. spód- 


*nicę, fartuszek lub sukienkę dzie- 


cięcą, w rysować formę na każdą 
z tych cięści odzie y, wykrcić ją 
jak nej szczędniej z mate jału, u- 
szyć star'nh e, zac row c lub po- 
łatać zużytą odzież i wykonać sze- 
reg i nych rsbót niezbędnych. 
Ozdobne ściegi, heft, d ieryanie, 
rob ta sznurów i gu ików uzupeł. 
nają zasadniczą tr ši podręczmka, 
t. j. p uk: kroju i szyci: .ajnie- 
zbędni-jszych części edzi ży. 
namasa 0 zostane 
WOJNA W CHINACH, 
Lotdyn, 5. września (ol G. L. „U- 
nited Fress” donosi z Szungaju. Ż$ woj: 
Ska lu Jang Ksianga Zostały Cdparte. 
Lotnicy generała Czlja Sen Suanga Ipe- 
pokoją usiępującego przeciwnika. Zè. 
wnętrze dzieluce Szangaiu przepsłnio. 
ne są uchodzeami kocznuiacymi na ul- 
cach. Kanaty i rzeki przepełnione łodzla 
ini z uchodźcami. Angielski admirał An- 
derson, który obął komendę nad cud<o- 
ziemskimi wojskami, zebranym w Śzan 
giu, oświadczył. że cebecność  uchodź- 
ców jest bardziel troźna, anłżel: byłaby 
obecność _ nieprzyjżciela. Komendant 
wojsk pozyskał kilku pilotów francus.» 
kich dla obsługi samolotów, W dzielni- 
cy ciudzoziernskiej nie dale się zauwa- 
żyć zaniepokojenia ludności. również 
ludność miejscowa rnię ujawnia nievoko- 
ju. poneważ pewną jest. że wojsku ob- 
ce wystarczą dla obrony miasta. I żywi 
nadzieję, że wojna rychło sie skończy. 
a h aittaa 
ŚPIĄCZKA W JAPONJL 
Londyn, 5. września. (Tel. G. L.) 
W. B. K. Wedle doniesienia z To- 
xio, w Japoni szerzy się coraz bar- 
dziej śpiączka. Japońskie minister- 
stwo Spraw zagranicznych otrzy- 
mało cd sękretarjatu Ligi Narodów 
nismo z prośbą 0 sprawozdanie co 
do rozmiarów epidemii oraz sposo- 
u jei zwalczania. 
KOMUNISTYCZNA ORGANIZACJA 
FAŁSZERZY PASZPORTÓW. 
Warszawa, 6. września. (Tel. Q. 
L.) Policja wpadła na ślad wielkiej 
organizacji komunistycznej. zajmu- 
'ącej się fałszowaniem paszportów 
i innych dokumentów osobistych. 
Fabryki fałszywych dokumentów 
znajdowały się w Mińsku, Smoleń: 
«ku i Charkowie, dokąd dostarcza- 
no odnośnych piecząci, 
fm 
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Z TEATRU WIELKIEGO. 


aSiejba“, sztuka w 3 aktach 

Gustawa Vanzypa, przekład 

Laury Konopnickiej-Pytlińskiej. 
Lwów 6 września. 

Rzecz dzeje się przed i po 
wielkiej wojnie, a ta wojna nauczy- 
ła ludzi wiee. Ne wierzący w nic 
scepycy i pessymiści, egoiśc, 
pozbawieni uczucia miłości bliźnich, 
przekonali się dowodnie, że jednak 
tam w okopach ginęli inni w ich 
obronie, że tam za drutami ko'- 
czas'emi wyrastali prawdziwi bo- 
hat:rowie, odcający swe młoue 
życia w obronie kraju rodzinnego. 
A ludzie wiary, optymiśc', stwier- 
dzali raz jeszcze, że można płakać 
po sercu drog ch umarłych, rów- 
nocześnie jednak należy pracować 
z żywymi d!a przyszłości, bo praca 
ta, to siejba, która wyda owoc 
obfity i zbożny. 

Taką iest myśl przewodnia av- 
tora „Siejby*; fabuła zręczna i cie- 
kawa rozsnuwa na tem ile trag dę 
życia uczonego prof.S ra-idea:is y, 
który — szerząc z zapał:m ta ła 
wiary — dochodzi w pewnym mo 
mencie do przekonania, iż ideały 
jego rozleciały się w strzępy. 
Równocześnie rozwija się jednak 
iprzzd oczami widza tragedja scep- 
tyka, drw:ącego łata dlugie z wic- 
rzeń i rojeń profesora i jemu po- 
'dobnych, kończącego natomias: tu- 
łaczkę po Świecie przeświadczeniem, 
iż i ludzie trafiają się na nim 
«dobrzy i świat ten jest ra prawdę 
ipiękny, Dramat serduszka młodej, 
mieskażonej trującemi miazmatami 
dzieweczki, rozrzewnia głęboko, 
Ona staje się dobrym aniołem i 2ta- 
man:go moralnie profesora i mło- 
dego, genjalnego artysty-s rzypka. 
Dzieki jej ofierze zdrowe ziarna 
siejby wyjdą na pożytek powoje - 
nych pokoleń. 

Sztuka barwna i zajmująca; 
zbudowana d brze, mimo pewne, 
zbyt może rozwlekłe dysputy na 
temat optymizmu i pessym zmu; 
typy ciekawe, „Siejba* cieszyć się 
więc winna powodzeniem, tenibar- 
dzie; że i podkład jej ide.wy 
piękny i szlachetny, zasługuje na 
spopularyzowanie w szerokich 
kołach. 

Artyści grali bardzo starannie. 
P. Józef Sosnowski w roii profesora 
stworzył typ szczery i na pr.wd: 
szacunku godny, zasłużył 'eż i na 
gorące oklaski i na kwiaty, którem 
go darzono. P. Jerzy Rygier, dał 
nam znowu trafną sylwetkę ron- 
zującego sceptyka, nawróconego 
pod koniec ży.ia Sympatyczrą 
i rozrzewniającą była p. Marja 
Dębicka w roli młodej dzieweczki. 
Do dobrego wrażenia przycz-n li 
się ponadto p. Marjan P.liń:k 
(skrzypek) r. Edward Gliński i p 
Mira Wilandówna. Ur ądzenie sce- 
ny staranne; sufier pracowal chwi- 
lami zbyt in'enzywnie. mre. 

A i 
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Okruchy. 


Artysta może, nie przestając być ar- 
tysta. obrabiać tematy spoieczne, jeżeji 
to odpowiada iezo usposoo'eniu i zdel- 
sościom, jeżeli odnajdzie tam mon wy, 
które go wzruszą głęboko i pobudzą do 
twórczości bezinteresownej i szczerej, 
dalekicj od świadomego paszenia włas- 
nyciówrażeń na korzyść jakiejś doktrv- 
£y sociologjczno-politvcznej. czy moral- 
mej. Artysta może przzsycić swój utwór 
fdeami, ale idee te muszą bvć jego w łu- 
snem! dziećmi nie bękacrani tendenc} i 
aktualność:  maszą GŚnić promien ani 
wiecznego Światła, nie osuieni bengal- 
skim uiejnery sznych haseł partyjaych. 
' Ignacy Matuszewski 

CELE SZTUKE 
—— e 
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„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7, wrześlia 1924. 


SOWIETY WOBEC NOWEJ SYTUACJI W EUROPIE. — ALBO U- 


PADEK SOWIETÓW. ALBO „SOWIETYZACJA” 


EUROPY. — KO- 


MUNIŚCI OCZEKUJĄ HASŁA, — „CZY DASZ EUROPĘ?!“ — 1500 

AGITATORÓW „PRACUJE” NAD PRZYGOTOWANIEM PRZEWRO- 

TU, TAKŻE W POLSCE. — ZŁOTO BOLSZEWICKIE PŁYNIE STRU- 

GA. — „NIELEGALNA ARMJA CZERWONA“ POD BRONIĄ, — ZA- 
POWIEDŹ KRWAWYCH DNI NA BAŁKANIE. 


(Feleianemat własny „Gazety Lwowskiej‘). 


Helsingfors 3. września. 
Nadeszły tu niezwykle intere- 
wiadomości z Moskwy. 
Głoszą one, że „Komintern“ (mię- 
dzynarodówka komunist.) pizecho- 
dzi obecnie niezmiernie ciężki okres 
istnienia. Nowa polityczna Kkonium- 
kiura w Europie, wytworzona 
pizez konferencję londyńską w 
związku z załatwieniem problemu 
porozunrenia francusko-niemieckie- 
go, oraz zapewnieniem — chociaż- 
by czasowo — pokoju Światowego 
wytrąciła z rąk naczelnego aran- 
żera „rewolucji Światowej”, Zino- 
wiewa, jego główne bojowe narzę- 
dzie — wykorzystanie niezgód i 
kłótni międzynarodowych dla Ce- 
lów przewrotowych. 

Pozornie „witając“ przychyłnie 
uspokojenie Europy, a w rzeczywi- 
stości obawiaiąc się zupełnei izola- 
cj: — sowiety w ostatniej chwili 
z szaloną energią podjęły „pracę” 
nad przygotowaniem „wybuchu 
światowego”, W tym celu „komin- 
tern” rzuca na szaię wszystko, co 
ty!ko posiada. Zmusza go do takiej 
„bezwzględnej ofiarności“ przede- 
wszystkiem sytuacja wewnętrzna, 
Ostre przesilenie przemysłowe. 
groźne bezrobocie, nowa klęska 
głodowa, głębokie cburzenie (ludu, 
który łada chwila grozi przejściem 
do „taktyki czynnej” — wszystko 
to doprowadziło „komintern“ do 
sytuacji, która Zinowiew na ostat- 
niem posiedzeniu tei organizacji 0- 
kreŚlił w sposób następujący : 

„Znajdujemy się przed alterna- 
tywą albo zburzymy Świat burżua- 
zyiny, albo burżuazja pas zniszczy 
i zburzy*, Odpowiedzialność przed 
proletariatem. craz poczucie samo- 
zachowania wymagają stanowczo, 
abyśmy weszii na pierwszą drogę: 
„Wybraliśmy wobec tego — głosi 
dalei Zinowiew — drogę pierwszą, 
drogę przymusowej „sowietyvzacii” 

ti. zaprowadzenia ustroju sowie- 
ckieęgo w Europie!” 

Nastąpiły — ciagnie dalej Z mo- 
wew — dnie decydutiące, gdyż — 
jak brzmi przysłowie rosyjskie —. 
„zwlekanie równa się śmierci". 
.żarzadzilśmy już wszystko. co 
konieczne jest dia skuteczności o- 
statnich ataków na barykady bur- 
żnazymęe”, Partie komunistyczne 
całego Świata czekają iedynie na 
nasz sygnał. I niebawem damy go, 
Już nie daleko jest ten dzień, kiedy 
— w ślad za armią czerwona, która 
rwie się do boju w imię haseł Le- 
nina ~- caly Świat usłyszy nasz 


potężny okrzyk: „Czy dasz Eu. 
ropę?" 

Należy nadmienić, że okrzyk 
ten „czy dasz Europę?" stał się w 
ostatnim czasie „nahnodyiejszem" 
kaslem, którem zaczyna j kończy 
sic niemal każdy meeting agitacy|- 
ny. Ma to oznaczać, że naibliższem 
zadanięm akcji „komintemu”' jest 
opanowanie całej Europy dla idei 
komunistycznej. 

Jakie są „ostatnie zarządzenia”, 
uczynione —- Wedle oświadczenia 
Zinowiewa — celem jak majrychlei- 
szego zrealizowania tego najnow- 
szego hasła? Oto w tym celu — 
iak twierdzą nadeszłle do Helsing- 
forsu wiadomości ą- wysłano do 
Estonii, Łotwy i Polski około 1500 
agitatorów (Estończyków, Łoty- 
szów ł Połaków), którzy w tym ro- 
ku ukończyli studia w piotrogradz- 
kiej szkole „propagandy komunit- 
stycznej“. W imię tego „przedbcjo- 
wego zadania“ chwili dokonywano 
napadów dywersyjnych na Polskę, 
zumońdowano posła do parlamentu 
estońskiego Naniliscna, rozwinięto 
gorączkową propagandę w innych 
krajach, a szczególnie — jak już za- 
znaczyliśmy w „Gaz, Lwow,” 
na Bałkanach, 

Wedle całkiem autentycznych 
wiadomości, właśnie w ciągu ub, 
sierpnia sowiety wydały na koszta 
„bułgarskiej rewoluci" 100 mil. ru- 
bli złotych. Kosztorys „na Bułga- 
ię, Opracowany przez kierownika 
zagranicznego wydziału „kominter- 
nu“ Kollarowa, przewiduję — prócz 
wydatków na wydawniotwo pisma 
komunistycznego w Bułgarii, na 
dostarczanie broni (via. Odessa), 
ciganizacię mordów politycznych i 
wogóle „na cele tikwidacji Canko- 
wa i jego regimu — również fun- 
Gusz ną utrzymanie „nielezgałnei ar- 
mi czerwone w Bgarji, Między 
in. każdy zgłaszający się do szere- 
gów: „rewolucyjnej armji“ bulgar- 
skiej dostaje od sowietów 100 rubli 
zł, jednorazowo. oraz 150 rubli zł. 
jako gażę trzymiesięczną z góry. 
kównież olbrzymię kwoty wyzna- 
czeno do dyspozycji Radicza, 

Wogóle jak zaznaczyli leade- 
rzy „kominternu” już w naibliż- 
szych Gniach należy oczekiwać ta- 
kiego „tarcia klasowego”, iż cała 
Europa południowa utonie w krwi”, 
Zaiste — znainienne to oświadcze- 
nic i godne uwagi zapowiedzi w 
ustach prowodyrów trzeciej — rze- 
kcmo antymilitarystycznej między- 
narodówki, 
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SPORT. 


O MISTRZOSTWO WSCHODNIEJ 
MAŁOPOLSKI. 

Dria 11 września i dni nast, odbę- 
dzie sie na kortach Lwowskiego Towa- 
rzystwa yżw. i ten. Turniej okręgo- 
wy. oraz rozgrywki wewnętrzie klnbo- 
we 6 pihar „Wiener Atulet Chiru“. 

Rozegrane teda: Gra paiedyńcza 
Panów o amstizostwo, gru pojedyńeza 
Pań Wsch. Malopolski era podwójna 
Panów, gra podwójna Pań i Panów; 
W klasie Il-giei; gra poiedyńcza Panów 


i rozgrywki o pekar WAC. We wszyst- 
kich rozgrywkach. oprócz gry o PUNAT 
mega brać udziar netylko gracze sto- 
warzyszeni w klubach, ale także i nie- 
należący do klubów tennisowych i spor 
towych. 
VICTORIA (ŻIŻKÓW) ~ POLONIA, 
Warszawa, 3. wrześma. (Tel 0. 1.) 
Dzisiejsze zawody w piłce nożuei po- 
między Vktorja Żizkov z Prawi czus- 
kiej a Poradnia zakanczyły się zasłato- 
nem zZ*ycięstwem Poloni, w Stosunku 
4:2 (30). W dniu 7 bm Polania udaje 
się na szereg meczów dò Koastauty- 
nobola. 


oda i obyczaje. 
I 


Lwów, 6. września. 
Dzisiesze ganie w przeważnej 
większości przestały już rumienić 
się pod ognistem spojrzeniem Mmęż- 
czyzn, przechodzą dumne z tego, że 
umieją zwracać ma siębie uwagę, a 
oburzone są do żywego, gdy ktoś 


ze starszych odważy się zwrócić 
im uwagę na coś niętaktownego: 
lyż to przecież... pleśnią trąci! 


Wyzwoliły się ze wszelkich pei. 
z pod wszelkiej kontroli, Same cho- 
izą na spacery, do teatru, do kina, 
bo dziś panuje zupełna swoboda; 
wszystko wolno, mic nie jest niesto- 
Ssowiteim, ani gorszącem. Any tymi- 
«asem oburzamy się na "brutalne 
napady i gwałty, o których tyle 
mówi się i piszę w ostatnich cza- 
Sach! Ależ na Boga, kto temu wi- 
nien? Tylko kobiety i jeszcze raz 
kobiety! 

Uderzmy się same w piersi i 
pizyznajmy się do winy! Etyka co: 
dziennego życia ma swoje niszłom- 
ne prawa. których lekceważyć nie 
wolno, Wróćmy do niej. naucziny 
sie ją szanować. Przestańmy zach” 
wycać się lada głupstwem, które 
opaczna moda nam narzuca, prze- 
stańmy być owym „przysłowiowem 
pawiem i papugą* w rzeczach głu- 
pich, a złych także przez to że, od- 
uczają nas od szanowania i pielę” 
gtowania naszych cech nrodowych, 

Weźmy choćby te tańce dziesięj: 
sze! Te rozmaite ewolucje indiiut 
sko-murzydskie, kióre  znaliśniy 
przedtem z produkcji w rozmaityci 
varietes, a które dziś takie imają wzię 
cie! To doprawdy nie miewinna za- 
bawka, lecz burzenie krwi i podi'e- 
cenie umysłów, jeszcze w tych pół. 
nagich strojach dzisłejszych! Czyż 
rasz dziarski, a tak malowniczy ma 
zur, lub skoczry i zawrotny krako- 
wiak, ładnie aranżowany, nie dat 
by naszym pariom i panom więk- 
szego zadowolenia?! Czy nasze Pol 
ki nie mogłyby stworzyć na wzór 
amerykański, koła iub klubu mło- 
dych polskich panienek, gdzie mo- 
głyby odbywać się w polskim du- 
chu pogodne i miłe zabawy, natu- 
ralnie pod okiem starszych? 

Zapytacie piękne panie: kontro- 
la? po co? na co? Qdpowiem wam 
ta to przykładem. Oto w karnawale 
w pewnem wiekszem małopolskiem 
mieście prowincionalnem dawano 
redutę artystyczną. Kiedy po pół- 
nocy komitet zażądał zdemaskow 1 
wa się. jedna maseczka stanow- 
czo odmówiła. Naturalnie obudziło 
to zainteresowanie. Kto? co?! A 
kiedy zażądano kategorycznie zdię- 
cia MASKT > Macz 1 Diran 0 
wyjątkowe ustępstwo. I cóż się po- 
kazało? Że była to uczenica jednej 
ze szkół, a na sali właśnie znaidy- 
wał się profesor, od którezo w tym 
dniu dostała dwóiję. Fakt autenty- 
CZy. 

Pytam teraz, czy ło droga do 
wychowania przyszłych żon. ma- 
tek i obywatelek* Mam przekona- 
nie, że nie jestem chyba w moici! 
zapatrywaniach odosobuisna. -- W 
naszem  polskiem społeczeństwie 
nieiednokrotnie spotkać siè można 
z poważrymi i uczciwymi głosami, 
występującymi przeciw niewłaści- 
wościomt i wynaturzeniom źle poi 
mowaneso „ducha czasu“. Walczo- 
no że złem i dawinen w przeszłości 
Laszej, 

Kiedy w połowie 4% wieku, obok 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. września 1924. 


pclskich strojów, pokazały się fran- 
cuskie z głębokiem wycięciam gər- 
su i szyjl. wywołało to zgorszenie, 
o którem niech zaświadczy choćby 
dwu wiersz jednego z satyryków 


ówczesnych, który 
wprost w ten Sposób: 


wyraził się 


„Chodzi druga jak mafrka, 

piersi pokazala, 

Jakby ustawiczaie dziecię karmić 

miała, 

Z końcem zaś 18 w. gdy przy- 
szła kolej na reformowaae suknie 
greckie i rzymskie, przebywająca 
wówczas we Lwowie słynna kasz- 
telanowa Kossakowska, znana ze 
swej prawdomówności i pod wpły- 
wem oburzenia wyraziła się złośli- 
wie, iecz trafnie o óczesnych pa- 
niach, że są — „bez stanu ale i bez 
czoła! 

A cóżby dzisiaj powiedziała ta sa 
ma pani Kossakowska? Bo dziś na- 
prawdę jest jeszcze gorzej —* i na- 
wrót z tej drogi prowadzącej do zu- 
pelnego rozluźnienia obyczajów. 
jest potrzehą chwili, jest konieczno* 
ścią, której bagatelizować nie wol- 
ro. W dziele etycznego odrodzenia 
społeczeństwa kobieta polska naj- 
więcej zdziałać może. Niechża więc 
zrozumie to swoje zadanio niech 
podejmie je — sama do niego odpo- 
wiednio przygotowana, 

Henryka Cepnikowa, 


Z teatrów iwowskici. 


Repertuar Teatru Wielkiego: 
Sobota. 6 bm o godz. 8 „Panie Ko- 
chanku“, uroczyste przedstawienie z pe- 
woct pobytu Pana Prezydenta Rzeczy: 
gospclitej Woiciechowskicyo (zośc. wy- 
stęp F. Bedlewicza), 
Niedziela, 6 bm. o godz. 730 „Aida“. 
Poniedziałek 8. wrzesnia „Sierba”. 
Wtorek. 9, września „Salome. 
Środa, 10. wrżeśfia „Siejba”. 
Czwartek, 1 września „Lohengrin“. 


Repertuar Teatru Małego: 

Sobata, 6 bm. go gudz. 7.30 „Koniek- 
cja męska”, 

Niedziela, 7 bm a g. 7.30 „Konfekcia 
męska“. 

Poniedziałek, 8. września 
cja męska“. 

Wtorek, 9, września „Beben“. 

Środa, 10. września „Myśl“. 

Czwartek, 11. września „Konfekcja 
męska", 

Repertuar Teatru Nowości: 

Sobota, 6 bm. o wodz. 1.30 „Żółty 
kaften“. 

Niedziela, 7 bm. o godz. 7.29 „Żółty 
kaitan“. 

Poniedziałek, §. września „Bajadera“. 

Wtorek, 9. września „Katja tan- 
cerka“. 

Środa, 10. września „Żółty kaftan“. 

Czwartek, 11. wrześn. „Żółty kaftan”. 

* 


„Jutro pogoda“. W Teatrze Matyi 
dena dziś, tj w scbctę, będzie świetna 
fursa pod tym tytulem, która przed wa- 
kcuiami nie schodziła długo z aiiszu. 
Grala w niej nasza deskonała Trapszo, 
pelia uroku Czajkowska, stwarzająca 
świetny tvp i żywe zawsze oklaskiwa- 
na dalej O:zeckowski, Ryger i in., ala 


„Koniek- 


przejezdnych będzie to doskonała spo- 
sobność  przepęczenia wesołzgo wie- 
czoru. 


x 
$ala Sokoła ıl. Zimomwita 
Od Sredy dnia 10 września 
© godz. B wiecz. 
Tylko sześć gościnnych występów 
Rosyjski Teatr Artystyczny 


PIAR NIEBIESKI 


(Siniaja Pt cs) 
pod. dyrekcją J. Jużnegu. 
Bilety w magazynie nut beyfartha oraz 
w kiosku »O:bisa« na placu Ta gów 
Wschodnich (Pałac Sztuki). 
EET" m 


MAŁY _FELJETON. 


GEORGES RODENBĄCH, 


„En des quartiers déserts“... 
W opuszczonych dzielmicach redz łudzkich i biedy, 
wśród szpital, przytułków, gdzie droga mnie wiodła, 
stare, Posgpne domy spotykam niekiedy, 
na których ścianach wiszą Męki Pańskiej godła: 
Wisi Chrystus skrwawiony, z głową strojna w ciernie, 
z poczarniałcgo ciałą krew obficie ciecze. 


Rzekłbyś, 


lanca rozdarłszy bok niemiłosiernie 


żółcią wskróś przepoiła to ciało człowiecze. 
Oczy — jak mantwa woda, — krew z otwartej rany 
barwą swą przypomina różę zeschłą, czarną... 
Tak, na sękatym krzyżu tam Ukrzyżowany 
wisi, ręką rzęźbiomy prostaczą, niezdarną. 
Otóż — ta męka Pańska mi się przypomina, 
gdy schodzi Wieczór, w długie smutne krepy tkany. 
Bo zda mi się, —na niebie tam Noc czarna, sina 
zawisła, operlona krwią, sączącą z rany, 
że rzęekłbyś, — Noc do krzyża o to przygwożdżona, 
Bo gwiazdy zdaja mi stę jak gwoździ tysiące, 
co wnikając pomału, straszne, do jej "ona 
głębią w niej rany drobne i otwory lśniące. 
F co wieczór powtarza się tej męki ziawa, 
gdy niebo Noc w koronę z cierni stroić pocznie 
i nagle zajaśnieie księżyca twarz krwawa, 
niby rana, zadana włócznia niewidocznie. 


Przełożył Kazimierz Rychłowski. 
© EWIE ZĘ ĀE AWR E A 


Francja pragnie pokól dla wszystkich rarodów. 


ARBITRAŻ, „BEZPIECZEŃSTWO I ROZBROJENIE SA ZE SOBĄ 

ŚCIŚLE ZWIĄZANE”. — SPRAW EDLIWOŚĆ NIE MOŻE BYĆ PO- 

ZBAWIONA SIŁY, — PRZYGOTOWANIE ZWOŁANIA NOWEJ KON- 

FERENCJI NALEŻY POWIERZYĆ LIDZE NARODÓW. — FRANCJI 
OBCE BYŁO EC?! CIE * NIENAWIŚCI. 

Genewa, 5. września. (Tel. G; L.) : rie od tego, czy jest on mały, śred- 


W przemówieniu swojem, wyzgło- 
szorem na zgromadzeniu Ligi 
Herriot, gorąco oklaskiwany, stwier- 
Gził między inneni, że Francja ora- 
gnie pokoju dla wszystkich maro- 
dów, zarówno najmuiejszycii jak i 
najwiekszych, Francja chce poza- 
stać wierną treści i duchowi paktu. 
zapisanego pod datą traktatu wer- 
salskiego. 

Arbitraż jest potrzebny, lecz rie 
wystarczający. Arbitraż, *bezpie- 
czeństwo i rozbrojenie są ze sobą 
ściśle zwiazane, lecz byłyby tylko 
ubstrakcjami, gdyby nie posiadały 
sprawdzianu realnej wartości. Arbl- 
traż nie może być pułapką dla na- 


rodów o dobrej wierze, Wielkie pań-- 


stwo może ostatecznie bronić sie 


ni lub wielki, musi mieś prawo do 
bezpieczeństwa, Sprawiedliwość jed- 
nak rie móże być pozbawiona siły. 
Pozostańmy Wieraymi 10-mu arty- 
kułowi paktu. którego 'trzy termińy : 
zrbitraż, bezpieczóńsśtwo i rózbroj:- 
nie są ze sobą nierozłącznie zwią- 
ane. Wspólność  :niędzyaarodowa 
nie może istnieć bez prawdziwej so- 
lidarności. Uważamy za konieczne 
przygotowanie wielkiej konierencji 
w sprawie rozbrojenia, 

Uważamy za rzecz konieczaą aby 
przygotowanie zwołania tej konferencji 
powierzono Lidze Narodów, 

Będe mówił szczerze 0 Niemcach. 
Zwalczaliśmy w nich niszczący milita- 
rvzm oraz Okrutną doktrynę, wygłasza- 
ną przez parlament Rzeszy, że konie- 
czność nie zna prawa. Nie pragnęliśmy 
migdy niedoli narodu niemieckiego. Fran 


ca Jany ETE ić i 
KE 4 pi małe tego a g cil chce było uczucie nienawiśc, pra- 
zdoła. Przypuśćmy, iż jakiś naród gnie ona jedynie, aby jej okazywano 
zgodził się na arbitraż, to niezalaż- I dotrą wcle. 

JJ 


Kronika. 


Sobota, 6 września. Rzym, kat. Za- 
chariasza, Gr. kat: Ewtychja. — Słów. 
Dregomiła. 

Niedzieła, 7 września, Rz. kat.: 13 
po Z. Św. (jr. kat: 12 po Z. Św. 
Pr. — Stow.: Donosiawa, 

Poniedziałek, 8 września, Rz. kat. Nam 
rodzenie NPM, — Gr. kat; Andzywta, 


Najbliższy numer „Gazety Lwow- 
skiej“ z powodu przypadającego w po- 
niedziałek uroczystego Święta, 
się we wtorek 6 zwykłej godzinie, 

=== 

Życiorys P Prezydanta Rzpltej, o- 
zdobiony portretem Głowy Państwa, wy 
dal referat oświatowy zarnizonu miasta 
Lwowa. Jest to przedruk z „Polski 
Zbrojneś*, który winiżn się rowejść w 
wielu tysiącach czzempiarzy. 

Na dzisłejsze ti. sobotnie uroczyste 
przedstawienie ku czci Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej Wojciechowskiego 
resztę biletów sprzedaj: kasa teatralna. 
Przy zakupnie biletów należy się przy 
kasie wylegitymować. Publiszność ze- 
chce jawić sią już o trzy kwadranse na 
ósma w teatrze i zająć Swe miejsca, 


okaże 


{i 


gdyż z chwilą przvyoycła Para Prezy- 
denta do gmachu teatralnego wszystkie 
wciścia będą zamknięte, 

Objęcie wolewództwa przez gen. Ja- 
nuszajtisa nastąpi 16. bm. W tym sa- 
mym dniu wyjeżdża wojewoda Rącz- 
kiewicz do Wilna, celem obięcia siana- 
wiska delegata rządu polskiego. 


Mianowania. Prezes Sądu apelacyje 
nego we Lwowie zaimianował kapitana 
Korpusu sądowego i ukończonzgo slu- 
vhacza praw Dra Wladyslawa Marjana 
2 im. Mirzyńskiego i porucznika tego 
Korpusu Władysława Wolanina, tudzież 
kandydatów adwokatury Dra £tanisła- 
wa Nowyka, Dra Lułdw-ka Leona 2 im. 
Manocha, Dra Szymona Oimbauma wre» 
szcie ukończonych  słusnaczów praw 
Dra Stefana Grohinana, Dra Leona Wa- 
dasa, Marjana Bronisława 2 im. Saikie- 
wicza, Dra Aleksand:a Kerezowskicgo, 
Józefa Jamowicza, Zygininta Jara 2 im. 
Zaleskiego, Dra Stanisława Adamiaka, 
Mieczysława Decksra, Eugeniusza Dzc- 
rowicza, Antoniego Zakrzewssi:go, Wło 
dzimierza Jana 2 im. 5tojkowa, Kcimana 
Trusza, Jerzego Władysława 2 'm. Do- 
trowolskiego, Józefa Marjana 2 im. Ma- 
cleie, Stanisława Mariana 2 im. Pod- 
górskiego i Feliksa iuliusza 2 im. Kra- 
jewskiego aplfkantami dia ckręgu lwo- 


* wzkiego Sądu apelacyjnego. 


— ma ŻE 


Pan Gaston Gerard, prezydent mia- 
sta Dijon, stol cy Burgundiji, w'cepresy- 
dent Rady Generalnej departamentu 
Cote d'Or, pizybywa do iniasta nas 6- 
go w misji powierzonej mu przez rząd 
francuski.  Niezmerne zaimereso Watie 
tudzi odczyt pana Gerarda, który Wv- 
głoszony będzie w niedzielę, dnia 7; bm. 
o godz. 5 popol w sal. Towarzystwa 
politechnicznego przy ulcy  Zimorowi- 
cza l. 9 o Burgundi, jednei z natar- 
szych i naipstęźniejszych prowiteji za- 
przyjaźnionej nam Francji, a jej stolicy 
Dijon, jej skarbach architektury i sztum. 
sławnych na świat cały iej winach Í 
wykwintach iej sztuki kulinarnej. To- 
warzystwo Przyjaciół Francji zaprasza 
gorąco do iicznego przybycia na ten ‘tde 
czyt, nie wątpiąc. iż doborowa ntHë 
gentna publiczność lwowska wypzłni 
szczelnie salę « z żywem zajęciem Wy- 
słucha odczytu mitego gościa. Odczyt u- 
rozmaicony będzie wyświetleniem cze 
nych przeźroczy. Wstęp na salę beze 
painy. 

Wycieczka akademicka do Koastanu 
tynopola. 7. września wyrusza do Kon- 
stantynopela wycieczka akademicka, 
która w drodze pewrotnej zatrzyma sie 
w  Bbukareszeie, Svnaji, Budapeszcie i 
Wiedniu. . 

Otwarcie „Wystawy jesłennel" artv- 
stów-malarzy nastąpi w niedzielę dma 
7. bm. o gadz. 11 przedpoł. w salonach 
Tow. Sztuk Pięknych w gmachu Mu- 
zeum Przemysławego (wejśce od uł. 
Dzieduszyckich. Wystawa ta obejmie 
Szereg prac naszych artystów; większą 
ilość nadesłał prof. Gajewski Paweł. z 
zamiejscowych art-mal. Adam Punsch. 

(t) Pośrednik moeszkanionwy  QSZI= 
stem. Osobnik, mianuiący się Adamem 
Grochawskim, a będący wożnym pocz- 
towym — Adamem Ffuculskian —' wy- 
ludz od Krystyny „.Wąsxuliszyn. jaka 
zadatek za pośrednictwo za znalezienie 
mieszkania kwotę 100 mili. marek, po- 
czem uciekał przed nią. Policia za'ntere- 
sowała się Huculskim 

(t) Z wdzięczności za udzielenie da; 
chu nad głową okradł Marian Kawka u- 
rzędniczkę prywatną Helene Sokołów 
ną. zam. na Wulce Panieńskiei 53, U- 
ciekająa, zabrał jei futra  selsięinowe'i 
złęty, zegarek. wartości 800 szłotyżĄsc(F 

) Zwłoki  5-miesięcznego  dzięcką 
żnAlezfóno w kanale na podwórzu do- 
mu przy ul Żólłkiewskej 95, Z polece» 
nia lekarza dzię'nicowsgo dr. Litwino- 
wicza dstaw'ono trupa do Instytutu 
medycyny sądawej. Matkę. Marię d 
pozostawiono na wolnej stopie. 

————(J—— 
Czekolada znakemita sospodarska, 
mle zna, szwajca ska HÓF. INGERĄ 


wszędzie do rabyc a. 
Skład giówny Lwów, Rutowskicgo 8- 


EKONONISTA 


Giełdypozalwowskie 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawi. (UAT.) Notowania 

z dna 9 b. m. Gotówka: Dolary 

amer. 518'/,, 5'21, 516, tunty ång. 

23102, 231%, 2291. Czeki Belgja 

2550 25 68, 23 44, Holandja 19850 

199'49, 197'51, Paryż 27 '4,.27:27, 

2701, Praga 1550, 557, 15 43, 

Szwajcara 9741, 97:89, C693; 

Wiedeń 7'321. 735.728, W oc y 

22:50, 2267, 22:45, bgny ;łote 068 

So poż. 050, Miljon. 0:76, 0:77, 

P.ż, dol. 2 90. 


MELDA ZURYCHSKA 
Zurych. (PAT) Nn'owun a zdn. 


6b. m Holandja 20400, Nowy 
lork 529-00. Lond'n 3:65, Paryż 
2890, Medjol. 2319 Praga 1590. 
Budapeszt 0.0.69, bukaresz 272, 
Belgrad 695 Sofa 387, Wiedeń, 
0:0075. : 


OBROTY PRYWATNE 
Lwów, 6. września. ` 
Z p wodu sóbot: i ob. cności 
p. Prezyd:nta Rzpltej riema ża- 
dnych obrotów. 
PZDR EZ OZ R 


„GAZETA LWOWSKA" 


z dia 7, września 1924. 


OGŁOSZENIA, 


KCZNAITE GBWIESZCZENIŁ, 


+ L, cz. C, 17724'|. Edykt, Przeciw 
Uózeitwi Reczkowi z Liciwiana, które- 
Zo mieisce pobytu jest nie.nan2. wrie- 
siarym został do sąu tuteis:ego przez 
Mkha!a Chznałowicza rolnika n Jana 
Kowalskiego w Krzyżu koło Tarnswa 
pozew o zaplat kw tv 1090 zł. Na 
„podstawie pozwu wyznaczono tustną 
rczprawę na dzień 1 września 3924 go- 
dzinę 9 rano w tut, sadzie biuro Nr. 2. 
Celem strzeżenia traw _lózeia Rez:ką 
tstanawia się tewoż żonę Katarzynę Re 
czek w Lizuwinie kuratykę fa: ku- 
tatcrka zastępować będzi: pozwanczo 
Ww rzeczonei Sprawie na jego koszt i 
riebezpieczzństwo, dopósi on w sąlziz 
się nie zgłosi, lub pełno m en Ri nie Za- 
mianuje. sy 
Sąd powiałówy, 
Tuchów, dnia 15 5; 


„1! at „l 
Mu WEJ, 


LICYTACJE. 


E. V. 559/24, Fdykt licytacyimy. Dnia 
17 września 192ł 9 10 rano w sądzie 
podpisanym b, Nr. 11 odbędzie się licey- 
tacja polowy realności whl, 345 Gra- 
bówka ti. dcom z ogródkiem i szopą o» 
cemicue na 2.139 zł. najniższa  oferia 
1420 zł, Akta można przejczeć w biv- 
rze Nr. 11. Prawa wobec któryci mM- 
niejsza Noytacia Sylaby nieJopuszezal- 
ną. nalezy zyłosić do sada naipoźniej 
przy wyznaczonym terminie licevtaevi- 
uym 31.23 

Sąd powiatowy Tarnów. 


UZNANIA ZA ZMARTEGO. 


T. IV, 174:23/3, Edykt. Jakób także 
Jacko Weselak syn Joachima i Paraski 
z Giowów urodzony w Mszanie w r. 
1881 uczestnik wojny światowej popadł 
w niewołę rosyjską i nie daje znaku ży- 
cia od reku 1918. Wdrażajac nu prośbę 
Anny Weselakowej postępowanie ce- 
fem uznania zaginionego za zmarłego, 
wydaje się ogólne wezwanie, aby do 
sześcia miesięcy od dnia ogłoszenia e- 
dyktu uexielono podpisanenw sadowi 
tub obrońcy małzeńskiczo węzła udwok. 
Drowi Jurauszowi w Jaśle wiadomośc: 
o zaginionym, którego wzywa się, aby 
przedpodpisanym Sądzm stawił sie lub 
uwiadonił o swem Żvcii poczem sąd 
rozstrzygnie 0 wioski 5010 

Sad okręgewy. Oddział $V. 
Jasło, dma 22 lutego 1924, 
CP [V. 172 23/3, Edykt. Antoni Róż syn 
Fivsa i Elżbiety z Pab'szów urodzony w 
Strzeszynic 4 grudnia 1892 uczestnik 
wojny światowej zaginąt na froncie 
serbskim j od listopada 1914 nie daie 
znaku Życia, Wdrażając na prośbę Fl- 
żbiety z Pabiszów. Różowej  postępo- 
wanie celem uznania zaginionego za 
zmarłego wydaje się ogólne wezwanie, 
aby do sześciu miesięcy od dnia ogło- 


szenia edvkur udzielono podpisanemu 
Sądowi wiadomosci o zaginionym. któ- 


rego wzywa się any przed podpisanym 
Sądem stawił się lub uwiadoinił o 
swem życiu. poczem Sąd rozstrzygnie a 


wniosku, alu 
Sad okrezawv. Oddział IV, 

Jasło, dnia 22 lutego 190:1, di 

T. IV. 184243. Edykt, Marcin Le- 


tenc syn Pawła i Rozalii z Tomkowi- 
czów urodzony w Krościenku Wyżnem 
11 listopada 1886 uczestnik wojnv świa- 
towej miał zostać zabitym na froncie 
rosyjskim w jesieni 1915, Wdrażając na 
prośbe Jana Lorenca postepowanie ce- 
lem uznania zaginionego za zmarłego, 
wydaje się ogólne wuezwawie. aby da 
sześciu miesięcy od dnia ozłoszenia c- 
dyktu udzielono podpisaneauu sądowi 
wiadomości o zaginionym, którego wzw 
wa się abw przed podpisanym sądem 
stawił się lub uwiadomił o swem życiu, 
poczem sąd rozstrzysnie o wnioski, 
Sąd okregowy. Oddział IV. 

Jaslo, dnia 22 lutego 1924. 

T. 9324. Józei Folcik z Ustiunowy. 
łolnierz 45 pułku piechoty armii austr. 
węgierskiej ragina! na irencie rosyj- 
skim 1916 reku. IPedpisanv Sąd wzywa 
każdego, ktcby o życiu iecga mał jaka- 
kolwiek wiadomość, aby dał znać o tem 


-Uzna go za zmarłego. a 


Sądowi lub kuratorowi  nieobeciego 
drowi Ślączce w przeciągu sześciu mie- 
sięcy. Jeżeli w tym czasie Sąd nie 0- 
trzyma żadnei wiadomości o życiu jego, 
iego małżeń- 
stwo z Katarzyną Zubik za rozwiązane. 
Kuratorem nicabecnego i obrońcą węzła 


małżeńskiego mianuje się adwokata 
Ślączkę w Sanoku. 5141 


Sąd okręgowy, 

Sanok. dnia 5. sierpnia 1924 

T. 107/237. Fdykt. Franciszek Kas- 
per Seredvńsk; syn Józefa 1 K.rebnv. 
urolzony w Bochni 5 stycznia 1360 ż3- 
raty rel, rzym, kat. introligator w Stry- 
ju miet umrzeć w szpital t w Koszycach 
I czerwca 1912 roku. Cclem udowodnie 
nie jego śmoszi wzywa się, bv wiado- 
neść o nim udzielono tut, Sądowi, któ- 
1y Bo trzech mies'qcan wyda ostatecz= 
ne orzeczeni . 307 

Sad okręgowy. OJdział ŁV. 

Stryj, dnii 80 czerwca 1924, 

KL cz T V.9197,24 3. Jimian Biba. nie 
urodzony 1895 w Rzeszowie w sierpnia 
1914, wstąpił do 2, pułku legionów, wal- 
czył ra froncie rosyjskim Jostał się do 
niewcli rosyjskiej. przebywał w Prasko- 
weji gub, Stawrupol Kaukaz. skąd imat- 
ka otuzymała od riego kutką datowa- 
na 20) stycznie 1517. W draža s.ę poste- 
powanie celem uznania za zimarłegy, 
Wzywa się, aby Adzieóno Sądowi wia- 
domoci © zaginionym, 3090 

Sąd okregowy, Oddział V. 

Rzeszów. 31 lipca 1924, 

I cz EE, EN AEN 
uredzony 1305 w iezeszewie w sierpniu 
1914 przydziyonv do 1. pułku tegjonów 
walczył na froncie resvjskim:. dostał się 
do niewoli rosviskiej, rrzepywał w Le- 
sedinie gub. Charków. unn miał wnrzeć 
iG czerwca 1922 Wdraża się postępo+ 
wanie celem uznaniu za zmarłego. Wv- 
daje się wezwanie, aby ndziejono sado- 
wi wiadomości o pewyż wymienionym., 

Sąd okrezowy, Oddział V. 

Rzeszów, 31 dipza 1024, 5095 

Tr. V, 167/24/4, Franciszek Wojcie- 
chawski. urodzeńy 1880 w Pus1ei Dah- 
rówce, powiat Brodnica. zam eszkały 
w Grodzisku Uórnem. powiat Lańc it. 
wyjechał w sierpniu 1911 do Ameryki i 
od roku 1914 niema © nim wiadomości. 
Wdrsża się pestępowanie celem uznania 
zu zmarłego. Wzywa się. aby zaw*ado- 
miono Sąd o zaginianym do iednegn ro- 
ku, pcczem “yd na ponowna prośbę 
rozstrzygnie o uznaniu za zntarlega, 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Rzeszów, 1. sierpnia 1924. 50194 


T. IV. 164/233. Edykt. Andrzej Sza- 
iran, syn Macieja i Anny z Mysków, 
urodzony w Trzcianie 7. grudnia, po- 
wałany w reku 1914 na weine, przepadł 
bez wieści, Wdrażając na prośbę Marji 
Szufranowei postępowanie celem uzna- 
mia zaginionego za zmarłego, wydaje 
się ugólne wezwanie, aby do sześciu 
miesiecy od dnia ogłoszenia edyktu, u- 
dzielono Sądcwi lub cbrońcy węzła 
małżeńskiego adw. dr. Rzuchoewskienu 
w Jeśle wiadcmości o zagimicnym, któ- 
rego wzywa się, aby przed nżej wy- 
mien'onym Sadom stawił się. lub uwia- 
demil a swem Życie, Na ponowną pro- 
Śbę rozstrzygnie Sąd o wniosku, 5007 

Sad okręgowy. Oddział IV. 

Jasło, 10. lutego 1024, 

"PF. IV. 102/234. Edykt Stanisław 
łuski, syn Michała i Marjanny. uro- 
dzony 14. grudnia 1840 w Brzezówce. 
wydałł się przed 40 laty- za robotą na 
Bukowinę i słuch o nim odtąd zagiuąl. 
Wdrażając Ga wniosek Jakóba Dłu- 
skiego postępowanie celem uznania za 
zmarłego, ogłasza się wezwanie. ażeby 
w ciągu jednegc roku od dnia ogłosze- 
nia edyktu w .Gazecie Lwaowskiel* u- 


dzielono podp'sanemu Sądowi wiado- 
mości o zaginionym. którego wzywa 
się. bv przed Sądem tuteiszym  iawił 


się lub uwiauczrt o swem życiu. Po u- 

pływie tego terminu i po przeprowa- 

dzeniu dowodów Sąd orzeknie o wnio- 

sku. 5008 
Sąd Okresowy., Oddział IV. 

Hasło. dna 26. lutego 1924. 

T. IV. 185/233. Edykt. Jan Mermon. 
syn Jakóba i Heleny z Krzywdów, u- 
rodzony w Lcżynach 7. maja 1835, słu- 
zył od mebilizacii w 32 pp. a od jesieni 
1914 słuch © nin zaginął, Wdrażaląc po- 


stępowanie celem uznana Jana Mermo- 
na za zmarłego weyvwa się, by w prze- 
ciagu 6 mnuesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie bwowsktej” doe- 
simo Sądowi na zaginionym, Którego 
wzywą sę. by przed sądom stawił się 
lub awiademi| o swem życiu Po upły- 
wie powyzszego czasokresu Sąd roz- 
strzygnie o wniosku. 5009 
Sąd okręgoówy. Oddział IV, 

Jasło, ania 2. maja 1924. 

I. 50 24/5, Fdykt. Władysław Juno- 
sza Załuski, syn Marcelego i Krystyny, 
urodzony w fwanowcauch 21. gruda 
1592. rzym. kat, rolnnk w iIwanowcach 
zamieszkały. jake jeniec wojenny prze- 
bvwat w Taszkiencie lo maja 1315 i od 
tege czasu zaginał, Celem uznania go 
zarina wzywa się, Ly wiadomości a 
nim udzielena tut, Sadow*. którw po 
Sześciu miesiącach wyda astateczie o- 
rzeczenie. 512) 

Sąd akregaówy. Oddział IV. 

Stryj, dnia 18. sierpnia 1924, 

Ło 173'24/4, Piotr Barbarycz, ura.lz0- 
nv w Pogorzelisku w 1303, jako Żełnierz 
aust. zaginał od 1915 na wojnie. Celem 
Wznania go Za zmarłego. wzyw! se. by 
dospół roku ad ogłoszenia udzielono 
wiądomości a nin Sadawi. RZ 

Sad okręgowy cywilny. Oddz. VIF 

ugeów, dua 2. lipca 1924. 

uk IV. 7322/16 Wbadysław WARN z 
tajnowa rełniąc służbę na froncie to- 


SZCZEKA 


KAPELUSZE FILCOWE 


we wszystkich gatunkach hurtownie i detajliczn:e 
sprzedają po cenaci 


RUDOLFA NEUWELTA 


Plac Marjacki 8, Kazimierzowaka 25, Gróde- 
cka 72, Krakowska 25,Fab-yka Baionowa 3. 


syjskim r. 1914 w jesieni 1914 bez wie- 
ści zaginął Wydaje się przeto ogóle 
wezwanie. aby udzielona Sądowi «ub 
kuratorowi drowi Piłegeiscnowi, ady o- 
katoewi w Tarucwie. którego  ustana- 
wia się obreńcą węzła małżeńskiego. 
wiadomości o powyż  wymienionyin. 
Władysława Wójcika wzywa sę. «by 
pized niżej wymienionym Sądem staw” 
się, lub w inny sposób uwiadomił n 
swem życiu. Sąd tutejszy na pomowna 
prośbę po dniu 1. kwietnia rozstrzygnie 
© Uzżuaniu za zmarłego. 5[15S-5 
Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Tarnów, 23. marca 1924. 


NACZELNICTWO Sadu powiatowego w 
Bukawsku przyjmie AE BORE 
pomeen ka kangolaryjnege. Posada 
de obięcia natychmiast. 147 


a A 


OGŁOSZENIE. 

Kierownictwo  Re/anu  Intendentury 
Lwów, "sprzeda dnia 22, września br. 
w drodze nieograniczonego przetargu 
piselmucgó przewiniciyw  umundurewa:a 
i ekwipunku. riezdatue do użytku Woi- 
skowego. eraz około ZU0U klg. makulit- 
tury papierowej. 514 

Rkższe szezcgóły ogłoszone w „Pol- 
sce Zbrojne Nr. 226, 238 i 240, 

Kierownictwo Rejonu Intendentury. 

l. +5755/M/;24. 
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fabryczuyca składnice 


WRKARKRZKKUWNEAKRNAKARKNAKKKA 


m 
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AKKKRKNKKNANNKKKKKANKKUKKAKKKNKKKKKE 


RKRARWENKRNKARKYWNKUNNKKNKA 


Fabryka Fajansów 
* w Pacykowie pod Stanisławowem 
wystawia 


figury i naczynie kuchenne 


w pawilonie własnym „Pacyków'* 
na „Targach Wschodnich“ 


„DEWAJTIS* 


Naturalna mineralna woda sto owa 
źródło w Pacykowie p. Stan:sławowem 


Wyroby powyższe do nabycia u firmy: 


kazimierz GEWIGKI 


Lwów, plac Marjacki 10. 
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